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~ r a m a B li ~ ki e D o W H ~ o ~u - otw arti. ~I a 10 H ki e D o ~ an ~I H., 
Pozbawiona przemysłu Turcja gotówką płaci za polskie towary. 

Z Warszawv 'telefonują: 
. Przybył do WarszaWIY p. Leon Bobic­
.~i . b. pułkoWl11ik wojsk polskich i attache 
'\'oiskowy poselstwa polskiego w Ango-
(ze. . . 

Na 'fen stanowisku p. Bohicki 'intereso­
,wat się żywO sprawą nawiązania stosun­
ków llosoodarczych miedzy Polska i Tur­
c~ą, a opuściwszy sfużbę wojskową, po­
św·ięcH się całkowicie sprawOm polskie­
SlO eksportu na Bliski Wschód. 

P. Bobi-cki dał prasie warszaW5kiej nie 
zwykle ciekawe infonńacje na temat zbI;­
żenia ekonomicznego polsko - Tureckiego. 

- Turcja posiada cenne dla Polski su­
wwce: wełllę. bawełnę! tytoń. Polska 
wzamian dostarcza jej wielu tow.arów fa­
brycznych, a dostawY te mogą być powa­
żne. gdyż pojemność rynku tureckiego 
jest bardz{) duża. 

- Wymiana towarów między obu kra 
jami odbywa solę dotąd przeważnie przy 
kosztownem. a niepotrzebnem pośrednic­
twie innych państw. 

- Pominięcie lego pośrednidwa jest 
koniecznym v.narunkiem zbliżenia handlo­

. wego obu państw. W tym względz';e nie­
zwykle doniosłe znaczenie miała wysta­
wa pulska w Konstantynopolu. 

- Z wielu trudności. jakie się piętrzą 
przed sprawą ożywdenia stosunków hand­
lowych Polski z Turcją wymienić należy: 
drożyzn e polskich towarów. nieprzYsto­
sowanie ich do tureckich warunków, ży­
czeń i polrzeb odhiorców oraz brak takiej 
kalkulacji. któraby ustalała ceny loco Kon 
'ltantvnopoJ. 

Mimo tych. i inych przeszkód, naczel­
tlej organizacji gorzelni roln';czych w Pol­
')ce udało się uzyskać monopolowa dosta­
we alkoholu do rzą·du tureckiego na ' 
1.500.000 litrów do 1 stycznia 1925 roku. 

. Sa w toku pertraktacje sDółki, 'tWlOrz{)­
nej przez Bank Przemysłowców z koleją 
bagdadzka o prawo posiadania p.rzez Pol­
ske składów konsvS!nacyjnvch przy stac­
"jach koleiowych. Składy te maja. groma­
dzić maszyny i natzędz-ia. niezbędne dla 
rolnic'fwa przemysłu rolne~. 'Rolnicy 

Giełda 
Gdańsk. 

Warszawa 
Złoty " 

• 

98.00 
98,05 

Plopwsza PPledg. WBPSgawSka. 
Dolary , 5,17 -:- .5)8 

OPuaa DPzedg. mapSZaWsBa. 
tNieoficjalna) 

Dofar 5,60 

l'Z8118 ppzedl. wapSz8wsBB. 
(Nieoficjalna) 

Dolar 5,65 
Tendencja mocniejsza. 

ifurcii· będą mogli. nabywaĆ wprosI od pro 
ducetlta maszYny i narzędzia. 

Składy takie mogą powsta'ć narazie 
przy 20 główniejszych stacjach. 

- POW5tała w Warszaw~e spółKa "Mi­
norient", która rozp'oczyna pod kierownic­
~wem inż. Drozdowskiego poszukiwania 
p.okladów w kopalni miedzi Sary-Jerzy. 
KonceSja ta udzielona została na lat 90. 

- Dr. Linde wraz z inż. M'~chalskim 
Qrganizują spółkę .. Naftopolona" celem 

eksploatacji kopalni nafty w Szarkey. 
-Tak w.ięc nie brak w Polsce ini,cja­

IVWY w rozszerzaniu eksportu na Bliski 
Wschód. Jedną z najpilniejszych potrzeb 
jest teraz zorganizowanie taniej i dobrej 
komunikacj-i transportowej. 

"Svenska Orient Unien" w GeUeborgu 
za'POczątkuje w pierwszej połowie b. m. 

·bezpośred·nią komunikacie morska mię­
dzY Bliskim Wschodem a Polską. Pi erw­
szy stalek tej linii .. 'Rolland" zbudowany w 

'. ~,.r •• ,.: •• , ... :.. •• - '\: ~ ~ ',. ":. ... -_;$""'''' : ~ l' ~', _. " • ,',... - '".. _ ~ '.' 

Mile odwiedziny. 

Ciotka: - C6Z, dzieci, cieszycie się, że przyjechałam do was? ' 
'Mała Zosia: - My się nie cieszymy, bo mamusia powiedziała, te ta 

skąpa małpa pewno dzieciom znowu nic nie przywiezie. 
w A4 • 

Prasa· szwajcarska ~tw,ierdza, 
ze ustrój gospodarczy Polski ' uńiemożliwi wszelką 

spekulację na zniżkę złotego. 
Genewa, 5 8 (pAT.). W długi'm arty­

kule wstępnym I wydan'ia "Journa1 de Ge 
neve" ppd ty"tuJ.em .,Złoty j pokój" wypo'" 
wiada WiUiam Maltin uwagi w związku z 
chwilow.em, ·na szcz'ęście, "zachwianiem 
się złofego. 

AUTor opisuje przebieg reformy finan­
sowej i oddaje hołd zastugum prezesa mi­
nistrów Grabskiego. który w ciągu kilku 
miesięcy wprowadził .walulę najzupełniej 

zdrowa.. stałą, opartą na złocie. 
Omawiając zmniejszenie zapasu dewiz 

Maltin oświadcza. że objaw ten byłby wy 
so-ce ni/epokojący, gdvhv Polska hyła wy· 

lacznie krajem przemysłowym i stwier· 
'dza, że Polska jest kraje,m bardzo dobrże 
.zorganizowanym pod wzg;lędem ekonomi­
Cznym. rozporządza bogactwami rolnicze 
mi i surow.cami i posiada wlasny 'prze-
mysł przetwórczy. " 

Tęgoroczny deficyl bilansu ptatnicze­
,R'O Polski przypisywać należy złym uro­
'dzaiom roku zeszłego. W roku bieżącym 
urodzaje są doskonale. 

W zakończeniu autor stwierdza. że 
wzmocnienie finansowe Polski jest gwa­
rancją pokoju europejskiego. 

-:-:-:-:~ 

r. 1921 wYruszy z Kons'fanTyno~ola Q~ 
Gdańska z trans'POrIem 200 tonn tytoniU, ~ 
zakupionego przez nasz monoltYol ty.fonio- ' 
wy. Przewóz tą linją będzie zna-cznie !fań- ' 
szy, gdyż omin{e się kositowny przeładu­
nek w porla-ch niemieckiich. I; 

Linja szwedzka· będzie r6W!nre'z ulrzy,' 
mywała łączność międq;y Polska. a innemi: 
portami Bliskiego Wschodu, jak Smyrną. 
P;reusem i t d. 

- Turcja - KOnCzy p. BobicKI - sfa­
Je się ośrodkiem naszeJ ekspansii J!OSPO­
darczej na Bliskim Wschodzie. Nasze prz:f 
j.azne stosunki z Turcją uła'tw:iaia. nam zn<1 
komicie zadanie. \ 

Dodajmy, że na rynKu 'furecRm I{re· 
cly1 . nip jesf ,znany. Towar odpowJadają" 
ty klienTeli, jest nabywany wyłącznie Z8 
llotówkę. Duże zapotrzebowanie Wyrobów 
włókienniczych umożliwia eks/port 'tej ~""' 
łęzi. 
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A<BD-EL-KRIM DO 15 MUSI ZDECYDO, 
WAC SIĘ NA PRZY.1ĘCIE WA T(UNł(óW 

FRANCUSKICH. 
Paryż, 5: 8. '(PAT). ,,Le 'Journa-l" oono. 

si z Madrytu, że 'termin, przyznany Abd­
el-Krimowi nie przekracza 1S-go b. m. Na 
wypadek negatywnej odpowiedzi Hiszpa­
nie mają podjąć ofenzywę i wylądują .~ 
kilku punktach wybrzeża. 

- .::-

WIDMO NOWEJ \VOJNY NA BAŁKA­
NACH. 

Biał()J!ród, 5 8 (PAT.). W zwiąZKU l 
zatargiem grecko - bU1l·garskim oddzialy 
greckie mają się jakoby koncentrować w 
Macedonji. --'._-
~--"~ADY Al\\'U:'IICJI ZNOWU WYLATU 

. JA W POWIETRZE. 
Tym ralZem w Bułga,rii. 

I' ... : ,-o 

S~lja, 5 8 (PAT.) WpobUżu dworca 
kolejowego w Plewnie skład materjafów 
wybuchowych wyleciał w powietrze.'Rucl? 
pociągów nie zostal .wstrzymany. Siła 
wybuchu zabiła dwie osoby. a dwie cięż­
ko poraniła. 

TAKŻE -ON R.ZYMIE ZŁOTY POW~Ó· 
. elL DO NOql\~!",:..r~=.=~ STANU. 
Rzym, 5 8 '(PAT.). Wczoraj Kurs :tło­

tego w prywa'tnych bankacl1 rzymskich 
podniósł się do wysokości 5 lirów i 5 cen 
tów, lo znaczy powrócił do Kursu z przec 
10-ciu dni. Przed trzema dniami kurs ztf\ 
'tego wynosii 4 lir"y 70 centów. 

WczoraJ w prasie przychylneJ dla Nit­
m!ec ukazały sie srĆlŹnionf' l1ftvkt1fv o za­
chwianiu się złoTego. Giełda zaprzeczył, 
temu wymową faktów. ! 



~tr. 2 

4.fowe niebezpieczeb1stwo 
dlcf naszego eksportu. 
UsHowania podniesienia naszego eks· 

portu mają olbrzymie znaczenie niety!ku 
ze względu na koniecznośc: zapewn° c'1;a 
pracy licznym rzeszom robotnfczym al~ 

,przedewszystkiem dla naszego bilansu 
hand1owego. W: zelkie utrudnienia im· 
porTowe tylko potowicznle spełniają swą 
rolę, albowiem nie rr:ogą wykraczać poza 
granicę. które spowodowalyby represje w 
stosunku do naszego wywozu. Dlatego 
leż podnoszone gdzieniegdzie żądania, a­
by zupełnie zabr'Onić przywozu wszy­
stkich przedmiotów. kTóre dla nas nie są 
przedmiotami pierwszej poTrzeby, są 

wprawdzie rozumowo u7:ł<:(1dnione. ale w 
praktyce niewykonalne. Każde państwo 

chce JaknajwiecE'i wywozić. aby wyrów­
nać Towarami swój import i dlatego len·­
dencje prohihicinnistvczne nie moga iść 
dal!:';' jak tego wymaga słuszna wzajem­
ność. 

Nasze g'lówne, masowe arlykuly wv­
wozu mają nieslety fę ldę, że są idenTy­
czne z eksporLm wielu naszych sąsia· 
dów, wskuTe};: czeg-o różnica ceny stano­
wi częstokroć główny moment nietylko 
zdolności kOl1!<nrencyjnei, ale akfywnnścf 

: bilansu. Przed wojną zdawano sobie z te­
gO sprawę i \':.iag-ano ,rakfyr.zne konsp­
k~_ncje w formie wyptacanfa [zw. 
premij eksporTowych, wshtek czego To-
war albo surowiec mógł być sprzedawa­
ny na rynku za ' -anicznym poniżej wfas­
nych kosztów. ,POstępowała tak AusTria, 
wiecznie borykająca się z biernoś-cią bi­
lansu handlower· , w stosunku do cukru. 
Niemcy zaś w shsunku t:) węda. Po­
dobne stanowisko zajmowała także Ro'Sja 
w sprawie eksportu drzewa przez porty 
bałtyckie, bonifikvjąc eksporterom część 
taryfy przcwozc:\'ej. 

01Ó\vlle arty;<ułv wywozu polskiego \ 
1:. j. ',y ęgiel, drzewo i przetwory ropne, na­
potykaJn na bardzo silna i skuteczną kon­
KtlrencJę nańs1w skandynawskich. Nie­
miec, Anglji i Stanów Zjednoczonych. We 
wszystkich tych państwach wywóz jesr 
o:·~ ;zony :;p~ ... ialną opieKą i system premii 
bezpośrE'd11ich i pośrednich w sTosunku do 
słabszych przemysłów ekspor~owych zo­
stal utrzymany w pelni albo leż częścio­
wo. 

Rząa nasz wszedł osta·fnio także na 
1rogę pośredniego premjowanla eksportu, 
obniżając stawki taryfowe na kolejach.­
JesI to jednak zbyt mato. aby moglo za­
ważyć na szal'l i podnieść wybitnie zdoI· 
nQŚĆ konkurencyjną naszego wywozu. -

Niedostateczność tych ulg uwydaTn:a 
się jaskrawo na tle najnowszego zarzą­

dzenia angielskiego, ~dzie rząd wProwa­
dził system bezpośredniego subsydjowa-

. nia przemysłu węglowego z funduszów 
, naństwowy'ch. 

Nie ulega wa;fpliwości, że nasze nadz':e 
je na wzmożenie eksportu iwyrówanie 
bilansu handlowego moga doznać rozcza­
rowania. jeżeli z tego kroku Wielkiej Bry­
'fanji nie wyC':agniemy jaknajdalei idących 
konsekwencyj. 

Musimy sobie uzmysłowić, że W'Szel· 
kie premje ·i subwencie udzielane są prze­
mys!owi eksportowemu w walucie krajo­
wei. obciążaja zatem jedynie budżeI pań­
stwowy, zaś zapłata za wYWiezIony su­
rowiec lub towar wplywa w WIalude obcej 
czyli idzie na dobro bilansu handlowego. 
Z tego punkTu widzenia trzeba osądzać za 
rzadzenia, mające na celu obniżenie cen 
naszego eksportu na rynkach obcych. 

Jeżeli :->oL . .. nie póJdzie teraz za przy 
'dadem Angljl, zachodzi ni·ebezpieczeń­
sfwo, że węgiel polski wkrótce zosfani·e 
~upełnie wyparty z rynków obcych, i bi­
bns handlowy ulegnie nowemu i niespo­
azi·ewanemu pogorszeniu. 

Należy żywdć nadzieję, że rząd i spo­
łeczeństwo zdecydują się na konieczne 
ofiary i Wprowadzą tRkże u nas system 
premjowania . wywozu. 
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Skandaliczne zachowanie się statków niemieckich. 
Z Gdyni donoszą: Karygodne niedbal­

stwo omal nie spowodowało zatonięcia 
motorówki .. Kmicic", na której znaJdowa-
10 się w chwili krytycznej około 100 osób, 
Wycieczkę z Odyni do Gdańska miano od 
być statkiem, a odbyta się motorówką. któ 
ra wedle zdania fachowców. mogła przy­
jąć na pokład nie więcei jak 50 osób. 

Do Gdańska dojechano szczęśliw:e, 
ale w drodze powrotnej przy silnej fali na 
wysokośc; Radtowa motor J pompy z po­
wodu zalania woda - jak objaśnia załoga 
- przestały funkcjonować, 

Zaczęto wyczerpywać wodę z wnę­
trza jednym matym kubłem. a jednocześ­
nie z inicjatywy pasażerów trąbiono o ra­
tunek. na popsutej trabce motorowego. 
wbrew woli załogi. Słabv ten sygnał u­
słyszano tvlko na okręcie wojennym .. Po­
morzanin", Stojącym na kotwicy w Orło­
wie, a komendant okrętu W)1lfuszyt naty-

chmiast na ratunek. 
Wskutek lekkomyślnego niedbalstwa 

wfaścictt!li motorówki "Kmicic" bylo oko­
fo 100 pasażerów przez dwie godziny w 
niebezpieczeństwie zycia. albowiem do­
puszczono do nadmiernego przeciążenia 
motorówki wadliwej. ·do której wnętrza 
woda dostawała się mimo pokładu. Obsru 
gę motorówki stanowito trzech nIedo­
świadczonych młodzieńców. Na motorów­
ce .nie byl0 najprymilywnieiszY'Ch przy· 
rządów ratowniczych i syg-nalizacyjnych. 

Aranżer. który prowadził wycieczkę, 
uciekł już w Gdańsku. gdyż wiedział. że 
powrót pod wieczór "Kmicicem" nie fest 
pewny. wiedziała o lem rakże załoga, 
gdyż przed opuszczeniem martwej Wisty· 
motorowY prosil stojących gości, aby za­
ięli miejsca ze wzgledu na silne uderzenia 
pierwszych fal z petneg-o morza o kadlub 
motorówki. Syluacja stawała sie z kaidr-

Wzmocnien~Q ~t~no ',~ska gabinetu 
Painfeve'go. 

PA' YŻ 15 sierpnia. Sociali~0i do­
tyli elek łl\n~cię. uznaiącą niemożrość po­
nownf'p;o rowolsDia do wh,dzy Herriota, 
8 rówI'o('ześnie w'-raMtiąc'ł wątpliwość, 

bv byla moź!iwoM utworzenia uo,du, 
opartego wylącznie o karŁel. 

Deklaracia o zamierzonei przez 80-

c' ali stów taktyce w Izbie nic nie wspo­
mina, pow851:echnie iedna.k wsnomnian'ł 
deklaracię uważa się za zlagodzenie sta· 
nowiRka socjalistów wobec Painl vego 

Równocześnie l'rzywódc!\ opozycji 
w Izbie, Maginot, oświadczył, że partie 
umiarlc()Wllne gotowe są ponierać rząd Pa-

ez sa 

inlevego belll za!!trr;~żeń. Przypisać należy 
to shnowisko polityc'l Cailll\ux, którego 
usilowPDis

J 
maiące na. cplu stabilizaclę 

fran h, poquwail\ się po linii, zbli­
tonei 00 sapatrywan prawioy i poprawia 
połotf'nia W Marokku. 

SytuHcia zatem parlamentArna ule­
gla zmianie na korzyść rządu Painleve· 
go. Jeteli się pominie skraiDI\ prawicę 
i lewicę, w Izbie wytw !l rza się "'J iększość 
którą porównać w przybliteniu mo!na 
z ~ Union sacre" fi cl1óasów początku 
woj nr 
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Bank Związku Spółek Zarobkowych nie działał na 

szko t: złotego. 
Jak się dowiadujemy, podana nam w 

dniu 1 sierpnia wiadomość o rzekomem 
rzuceniu przez Bank Związku Spółek Za­
robkowych na giełdę gdańską kwofy 350 
Tysięcy złotych i wywołaniu tern paniki, 

nie odpowiada rzeczywiSTOŚCi. Pro sTo­
jemy To tern chętniej, ż·e powyższy Bank 
dotychczasową swą działalnością nie za­
służył na ciężki zarzut, jaki go bezpod­
stawnie spotkat 

Ciechocinek otrzyma tramwaj elektryczny. 
Z Ciechocinka donoszą: trownią w Gródku na Pomorzu, pędzoną 

siłą wody. 
Dzięki przyłączeniu Ciechocinka do 

Elektrowni w Gr6dku będzie można w 
Ciechocinku zastąpić dotychczasowe urzą 
dzenia parowe urządzeniami elektrycznemi, 
będzie można wybu iować tramwaj do od­
dalonych, a ważnych dla Zdroju punkt6w 
(między innemi do przystani wiślanej), a 
wreszcłe będzie można w nalezyty sposób 
oświetlić całe Zdrojowisko. 

W Ciechocinku bawił służbowo Oe 
neralny Dyrektor Służby Zdrowia Dr. Wro­
czyński. Po rozpatrzeniu się w biegu 
spraw i potrzeb Ciechocińskiego Zdroju, 
Generalny Dyrektor Służby Zdrowia zade 
cydował, iż budowa wodociągu musi być' 
tego roku dokończoną, iż przyśpieszonem 
musi być wiercenie źr6dła Nr. 14, celem 
otrzymania gorącej solanki, oraz, iż Ciecho· 
cinek ma być połączony z Okręgową Elek-

,--------------~-----
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o dniach i atach gorąCYCh. 
Meteorologja jeszcze ciągle w powi,lakach.' 
Parę dni gorących nastanie i już to wy 

starcza nam, aby nazwać w języku POto· 
cznym lato "gorącem". Jednakże nauka, 
która z jednej strony analizuje wszelk:e 
zjawiska i wykrywa ich przY'czyny, z dru 
giej s'trony stara się je ująć nłe'ty'ko w o­
gólne prawidta lecz zbadać, czy nie istnie­
je między n';emi jakiś związek i czy nie 
występują one okresowO'. 

W ogólnei nomenklaturze przyięto, że 
dniem gora,ocym nazywamy dzień. w któ­
rym jego neJwvższa temperatura przekra­
cza 25 stooni C. Dzień bardzo gorący jest 
wtedy. jeśli najwyższa temperatura dosię­
ga 30 stopni C .. a dniem u!palnvm bedzie 
dzień. w którym jego temperatura śred­
nia( fj. z uwzględn·;eniem pory rannej 1 
wieczornej) wvnosi 25 stopni C. 

W starych kronikach znajduiemy szcze 
g6ty dotV'Czące latg-orących i z nich do­
wiaduJemy się. że jednem z najgoręt~zych 
lat, jakie zna historia. bvł rok 10no. W ro­
ku TV'l11. w którym cala l:uropa .. cvwil;· 
zowana" biczowała się. oczekuja1c końca 
świata . panowalv tak straszne upałv. że 
przeważna część rzek europejskich wy-

schla. Również lata 1102 i 1303 byty nad­
zwyczaj gorące. W wymienionym 1303 r. 
z powodu nanujących upałów. takie wiel­
kie rzek;. jak Dunaj, Wisła, Sekwana elc. 
można było przekroczyć suchą nogą, nie· 
które mniejsze rzeki nietylko wyschły 
zUIPelnie. lecz nawet woda nie ukazała się 
więcej w ich lożyskach, z których już ślad 
zaginął. Lato roku 1656 bylo również wy­
jątkowo gorące, co znalazło wyrąz w kro 
n;kach ówczesnych. które piszą 'O niem, że 
.. było w niem tak gOTąCO, jak w najniż­
szem piekle". 

Do gorących lat w 0sfafnich czasach 
zaliczają· lata 1834. 1911. 1917. najwyższa 
temperatura dosię~ata w nich 45 stopni C. 
Przeciwnie do zi'!11nych lat zaliczaj a, lata 
1871 . 1913 .; 1916. 

Statystyka średniej cieptotY letniej po­
rv ustalita. że w g-orącvch latach panuią 
przeważnie wiatry wschodnie. które po­

. chod7.R 7 wielkich nag-rzanvch nra~wczvzn 
lądowych i że lata takie naogół są bardzo 
suche. 

Usitowan';a meTeorologów dla ustale­
nia okresów, w których przypadają lata 

chwilą groźniejsza, pasażerowfe traclU łui 
nadzieję ratunku. tembardziej, że dwa staf 
ki niemieckie .. Paul Bencke" i "Gazela" 
pomimo sYR11alizacn ratunku nte udzieli­
ły. przeieżdżaJąc bardzo blisko stojącero 
już około 2 godzin na kotwicy .. Km·lelca", 

JesT to oburzające. jeśli się uwzględni 
ie obowiązujące przepiSY nakazują udzie~ 
lać ratunku każdemu zagrożonemu okrę­
lowi. 

,K?mendanfowi ,:Pomorzanina", który 
posPleszył z ratunkIem, należy się pełne 
uznanie. 

Pasażerowie "Kmicica" wnieśli zaża­
len·:e do kompetentnych władz. które jak 
się spodziewamy, przeprowadzą ~iste 
dochodzenia w "tej sprawie, aby na p.rzy­
szłość zabezpieczyć publiczno~ć przed po 
dobnemi wypadkami. 

Deficyt naszego bilansu han­
- dlowego zmniejsza się. 

Warszawa, 5. 8 - Istnieją oznaki świa~ 
czące o tern, że nastęou.te pewna poprawa 
naszego bilansu handlowego. - Tak np. 
przywóz w kwietniu wynosU 188 mmo­
nów złotych, w maJu 186 milionów zło­
tych. w czerwcp 169 milj. zl. Z Tego mo­
żna zauważyć, że przy'WGz s"tale s·;ę zmnlei 
sza. Równorzędnie z tern wzrasta WYWÓt 
W kwietniu wywieziono za sumę 89 mil. 
jonów złotych, w maju za 106 miJjonów zł. 
w czerwcu za 104 miU. zł. 

Ujemne saldo bilansu handlowego 
przedstawia się następująco. W kwieTniu 
99 m;ljonów. w maiu 80 milj., w czerwcu 
65 milionów. Należy uwzględnić fakt, że 
w przywozie około 40 milionów złonrcb 
wypada na przywóz zboża i mąki, co w 
sierpniu już odpadnIe i zasta"pionem zosIa­
nie przez znaczny wywóz płodów rolnych 
Sfery urzędowe łącza z tern nadzieję zr6-­
\VT1ow.aŻen·;a bilansu handloweg-o. 

Wydatki ł dochody pań.twowe w czerwca, 
Niedob6r ., _fijon6w złotych. 

Warszawa. 5. 8 - W ciągu miesiąca 
czerwca b. r. dochody pańsTwowe z ad­
minis·tracjj wynosiły 136.386.033 ztotych, 
wobec preliminowanych 121.746.347 zto· 
tych. dochody z przedsiębiorstw pańsTwo 
wych wvnos·;ty 2.422.617 złotych. W{)bec 
preliminowanych 2.735.850 ztoTych, docho 
dy z monopoli państwowych 33.155.000 
złotych. Razem dochody pańslwowe w 
czerwcu wynosiły 171.925.857 zł., 'W'Obec 
prelimin'Owanych 155.636.697 zł. 

Wydatki państwowe wynosiły w czerw 
cu 188.465.477 złotych wobec przewidywa 
nych przez preliminarz miesięczny 
186.075.487 zt. Def;cyf zatem gospodark,{: 
państwowej za miesią'c czerwiec wynosił \ 
około 6.000.000 złOTych. 

--=-!-

Akademja Legjonowa. ' 
W rocznicę przekroczenia kordonu. 

granicznego przez pierwszy hufiec zbroi- . 
ny polski - pierwszą kadrową kompanję 
legjonową Komifel Obywatelski urządza, 
uroczystą Akademię w dniu 6-go b. m. o 
godz. 8-ej wiecz. w sali - Filharmonii (ul. 
prez. Narutowicza 20). 

Przemawiać będą Dostowie Jan Dąbski 
i Ludwik Waszkiewkz. 

W cżęści koncertoweJ biorą udZIał pp. 
Stanisław FrydberQ" - skrzypek, Balsa'l11 
- forfepian, chór T-wa Muzycznego im. 
Moniuszki piOd dyrekcją p. proi. Karola 
Prosnaka, ora.z orkiesfra 31 p. Strz. Ka­
niowski.ch . 

Bilety od 50 gr. do 3 zł. 

gorące i zimne, jakKolwieK 'dotychczas nie. 
daty zadawalaiacy~h rezultatów. niemniei 
jednak pozwalają żywić nadzieję, dzieki 
coraz to obfaszemu materjałowi starysty­
cznemu, jaki s·:ę na tern p'olu g-romad.zi, 
jak i wogóle postę.powi na,*, że .może me­
d1ugo będziemy wiedzieć (z większa .lub 
mniejsza. ŚCisłOŚCią) jakie lata nas czekaJl\ 
w przyszłości. 

--....(0 _- ] 
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;(Korespondencja własna). 
Po nIebezpiecznej bitwie pod Tazą sy-

facja wois!K francusKich poprawia się 
lwo1na, ale pewnie. A poro~enie loh nIe 
Jest łatwe, gdyż mają do czyniettia z wro­
giem. kt6ry przyswaif sobie nowoczesne 
melody walKi, pełen jest miUfarnel [ IPOU­
!vczn'eJ energji, co objawla sIę w n~euslan­
nei fnf.c:Jalvwłe bojowej na froncfe f w niie­
'lnuionej, zręcz·nel propagandzie za nrm. 

Sfrafeg1ę Abd-el-Krima o1{reslic mo'Zna 
jaKo sys'tem oPuKiwania frontu francu­
s'Kiego. Władca RiHu probuje Jego zwar .. 
'foki (siły. Ody się przeKona. że wOJsKa 
francuskie gromadzą się w jednym punł{­
cie, Wtedy gTOS swoi.ch sil -vrzerzuca na in 
ny. Z centrum menzyWę przesunął na 
'w'schM, p6z'niej czyn:ny był na zachodzie. 
3ys'fematyczna ta a'Kda dowodz1. że Abd­
el-Krim ma do dyspozycji sz'tab genera1-
ny czujny, energlcZny ~ orien'tujący sIę ! 
że wojska jego podżielone sa w sposón 
'nowoczesny na J{ilka grup zajmujących' 
;poszczególne odcinki frontu. 

Ofenzywa Abd--el-Krima jest politycz­
na i wo]s1Cowa. Nocami, zrązu emisarju~ 
sze przechodzą fronT i podburzają spoko-j­
ne doTąd plemiona przeciw Prancurom. 
,W pewien czas ponem, przekradają się od­
działy.ze 150 do 200 wojowników złożo­
ne, zajmują ,j podpalają wsie. KobieTy .t 
dzj'ed biorą jaKo zakładników, by 'fero­
rem zysKać zwolenników. ulmrac opiera­
jących się. Groza wojny; zniszczenia 
zstępuje z R'ór po'łnocy. Pod jej naporem 
niektóre szczepy pr7)eszfy na sTronę wro­
ga. Ale obecnie syruacja zmienIa się. 

Abd-el-Krim rozsył:a usfawkznie l!sTy 
do naczelników szczepów. Przynoszą je 
emisarjusze. ukrywa się je w odzieży za­
bitych, Zapowiada w nich ofenzywe na 
Pez. W Jednym szczególnie Jn'l'eresują­
cym zawiadamia, że niebawem oddział V 
powietrzne armii Riffu wysfąplą do boju. 
że port lotniczy zorganizowany został w 
Szeszauen i że Jeden ze zna'Kom11ych lo~­
nITców europejskich objąt dowódzlwo nad 
samololami. Samoloty te będą DOmalo­
wane na czerwono. a Abd-el-Krim wzy­
wa plemfo'na by nie slrzelały do nich. 

Dowództwo francuskie przystosowuje 
się do warunków wa1ki i 'fo mu zwotna za­
uewn'fa przewagę. Utworzono lekkie, 

,szybkie oddziały, które pojawiają się w 
zag-rożonvch punktach i -odpierają nieprzv 
jaciela. Francuzi dor6wnali Abd-el-Kri­
:nowi w szybkości ruchów. a dzięki napIy 

' wającym pos!lkom stosunek liczebnv 
wojs'K przesuwa SIę na ich korzyśĆ. 
Chwiejne plemiona liczą się z rosną·ca 

przewagą francuską, która czyni je od­
i}ornemi na podszepty z Riffu. 

Równo·cześnie oddziafy powolane d'O 
walki przez sufiana Maroka. przycho­
dzą wojskom francuskim z pomocą. W 
ciągu pierwszych czferec·h dni po ogfosze 

· .niu odezwy sultańskleJ zgtosito się 500 
konnych ochotników. Broni dostarczają 
'francuzi. każdy wojowniK otrzymuje 
prócz telgo 5 - 6 fr. dziennego żofdu. Na 
~zele oddziału sroi naczelnik Tubylec, do­
dany mu iesf cywUny kontroler francu-

Dziwne obyczaie w ko­
ściołach ,amerykańskich. 

(w) Wprost niewiarogodne a jednak 
prawdziwe jest, że w kościołach amery­
\cańskich meżczyźni palą - cygara i fajki 
w czasie nabożeństwa! Co zaś gorsze, to, 
że i sami księta bez żenady palą. Niemniej 
dzikim obyczajem jest - rozbieranie sur-

. 'dutów kościołach w porze letniej. Rów-
niei i w Anglii dozwolone jest w niektó' 
eych kościołach palenie fajek aż do chwili 
czytania ewangelji. Nic te~y dziwnęgo, 
ze od czasu ·do czasu kościoły te muszą 

(być poddane 'gruntownej purifikacji, gdyż 
sa tak zadymione jak - kawiarnie. 

-J-I-

st('L Do odd~iaiów tych dołączone są Ie'K 
kie Ireny. 

'Oddziafy oooofnlcze spełniac bęną w 
znacznej mierze role policji.. Czuwać bę­
dą nad chwiejnymi . szczepami, przeCiw­
dZlalac emIsarJuszom, karać ifych, k~órzy 
dadzą ~m posłuch. 

Sfworzeni'e lekkich odziałów, pomo'c 
Tubylców, napływające positki przesu­
wają szanse na stronę Francuzów. Doda­
je tO ducha wojsku. ·które ożywione no­
wą oTuchą walczy równocześnie z nieubła 
ganym wrogiem .pod bezli'tosnem afrykań 
skiem stbńcem. .......................... ____ .. _1 ................ __ _ 

"ad polskiem morzem. 

. \ 

.J . ... .. '\ .... ", 

nauczyciel: - Cóż to, Macieju, teraz najlepszy czas na ,połów, 
a wy tu na polu się grżebiecie? 

Stary rybak: - Albo to też pan nie wie, że ryby pou,ciekały, 
jak tu zacz eli całoroczne brudy wykąpywać w naszem morzu? 

Walka o mody kobiece. 
Za i przeciw dekolłom. 

Najświeisze wiadomości ze świata 
mody są zadziwiająco !;przeczne. Ojciec 
św. wyznaczył poważną nagrodę na 
na konkursie modeli sukien, warunkiem 
zaś jej otrzymania jest jak najmniejszy 
dekolt. W jednem z miast zachodniej 
Wirginji zadecydowano przez głos:lwa· 
nie, ii: dziewczęta l panie wInny na­
wet na przechadzce używać bryczesów. 
Rzymski komitet pań zamierza zrefor­
mować ubiór clamski. .Federation of 
womens· w Nowym Jorku wydała wy­
rok śmierci na długie płaszcze, doma· 
gając się w imieniu 300,000 pań, aże­
by koniec ołaszcza znajdował się w 
odległości 17 i pół centymetra od ziemi, 
a to ze względów hygjenicznych oraz 
pewnego chodu. W Anglji zwalczana 
jest emancypaćja, a udział panien i pań . 
w publicznych wyścigach, grach w 
piłkę nożną lub zawodach pływaCkich 
nie jest .ladyllke·. We Francji znowu 
panie bez gorsetu są nazywane 
"chodzącymi pakietaml-. nie zaś ele­
ganckiem! francuskamf. W Atenach 
nakoniec są barbarzyńcy. którzy wy­
dekoltowane ramiona I karczki smarują 
paniom smołą. 

Jak tedy rozstrzygnąć tę wieczną 
walke o mody kobiece'? CzystOść i 
insty~kt samoobrony kobiety, kokieterja -

i tęsknota za szczęściem dyktują mody, ' 
a na dto nader ważna okoliczność, 
współzawodnictwo w miłości z rywal­
kamI. Panie wybaczą przykład, wzięty 
ze świata zwierzęcego: sarna umyka 
przed kozłem, ale ucieka ciągle w kółko. 
To jednocześnie wabienie I odpędzanie 
spełnia odpOWiadający przepIsom mody 
strój damski: zwr::łctl na siebie uwagę, 
kokietuje, ukazująć, to ukrywając po­
waby niewieście. 

Przez całe wieki średnIe ma ko­
bieta piersi i plecy szczelnie osłonione; 
w wieku XiV rodzi się moda dekoltu. 
Niebawem sięga dekolt z przodu po­
niżej piers', z tyłu zaś prawie do pasa. 
ręce zaś nie mają i:adnej osłony. W 
połowie w. XVI są kobiety znowu śćlśle 
opięte, a w. XVII i XVIII wydekol­
towane. 

Epoka re w o l u c jl francuskiej 
była znacznie liberalniej sza na punkcie 
mody od obecnych czasów powojennego 
zepsucIa. Podczas koncertu w " Theatre 
de la rue Feydeau· obwieszone dro­
goćennościami I złotem kobiety albo 
nie mają na sobie wcale koszulki, albo 
też jej szczątki. Całe ramiona, pół 
pleców oraz cała pierś jest naga. To 
też w zimie kobIety marzły ... dla mody. 

---0)---

Pamiętajmy o inwalidach wojennychi 

~ .. 

~ [l~m mYlli ~ra~a DoI~ka 1 
~-r.' .. Kurier Po~niński" słusznie Drzvpf,su­
Je obecny halas Niemcom w sprawip .,nie­
ludzkiego wyddania" optantów. naszej 
zbytniej poblażHwości, Która wzbudziła 
w rządzie Rzeszy nadzieję uzyskania u­
stępsfw w rtej dziedzinie. 

Dawno już nie byliśmy Świadkami 
takniestychanei i perfidnej kampanJ! . 
niemieckiej przeCiwko Po'lsce, jak to . 
O1:Jecnie się cfz'ie.ie z powodu optan­
!ów. Ni·emcy usiłują wm6wić cafemu ' .. 
świaTu. że wyrza,dza im się nieslychą 
ną krzywdę, że Po,tska 'Obywateli j'ch 
w nieludzki sposób gnębi i wynedza 
z domów, stowem, że w w. XX w 
środk'Owej Europie isTnieją stosunki 
barbarzyńskie. Europa, nie wiedząc 
o co chodzi. a dowiadując się, że 
istotnie 35,000 obywateli niemiecki'ch 
ma "nagle" Polskę opuśc ić. gotowa w 
te kłamstwa uwierzyć. Dużq winę po 
nosimy sami, gdyż sprawę opTanl6w 
można było wcześniej zalafwi'ć, l<1edy ' 
przeJ,ście ich przez polską p.:ran,1cę u­
ważaooby za na.tu,ral,na likwidacJe 
wojny oraz oanorwallia niemieckiego 
w Polsce. Dziś. gdy we wszystkich 
państwach podobne Kwestie likwida­
cyjne są już da-w,no załatwione i za­
'pomniane, prosta i jasna jak stońC i~ 
sprawa op'fan'f.ów może sie wydać dla 
zle poinformowanei opinii na Zacho­
dzie faktem niezwykłym l niesłycha­
nym. 

Po'lsKa winna :nadaJ sKrupulaTni6 
wykonywać konwencję wiedeńską. 
Rząd polski powziął w 'fej sprawie : 
szereg uchwał i pos:'tanowH trwa'ć na- j 
dal na stanowisku konwencji. Mo'żna l 

więc przypuszczać. że władze przy-' 
sfąplą z całą enentią do wydalanIa ' 
tych optantów. którzy· mImo mtniooe! 
JlO termmu 1 s:ierrmia, bezprawnie w: 
Polsce pozostali. Z 17.500 op'ran'f6w,: 
kTórzy mieli 1 sierpnia PolSKę opu-: 
ścić. wyjec-halo zaledwie 4000. Być; 
może. że cyfra ta jes't zbyT pesymi-: 
styC'zna, jednak nie ul€iRa żadnej wąf · : 
pliwości, że znaczna część optantów 
w Polsce pozostała. SpołeczeńSTWO' 
polskie ma prawo domag-ac slę, aby; 
łych pozostałych szybko I herz Wy··' 
jątku z granic Polsld usunłęto. 

.. Warszawianka" przypomIna, ze w 
aniu dzisiejszym upl.ywa dziesięć lat 00.· 
chwili, gdv moskiewski zaborca opu , 
ścit mury Warsza wy. 

Przez dwa wl·e1{l z gÓrą szyneJ 
moskiewski byt dla Warszawy syno­
nimem najniebezpieczniejszego wr(}..· 
ga. przez wiek przeszto oznaczał n,aJ­
cięższą niewolę, największe zaprze­
czenie niepodleglości. To Uumacz, 
uczucie ulgi, jakie ogarnęło Warsza­
wę w pamiętny raneK sierpniowy ; 
przed 10-ciu laty, 'to tłumaczy takie 
tło psycholo'giczno-uczudowe. na .la­
kiem w owych latach oparta się orie" 
'facja t. zw. aktywistyczna. Ale wy­
'ffuma'czyc ni·e zdoła tei jednostronno­
ści, z jaka Q nowego najźdźcę oparła 
się ona jaKo o wyswobodzicie1a. 
Zwłaszcza w ostatnim roku wojny. 
gdy już przekonal się o zludności 
swycb planów więzień , magdeburski.. 
a jednak szereg- polityków w zbrodu 

ntczem zaślepieniu, i w kraju I na ro­
syjskiem wvgnaniu. paraliżował za· 
cięcIe wszelkie próby organiz'Owania 
wojska polskiego przeciw Niemcom 
jako skierowane rzekomo przeci" 
wolności Warszawy i: .. Polski. 

o.:rleń 5-ty sierpnia, przywolująt 
na pamięć ostatnie odejśde Rosjan, 
przypomina także, ~e stał się począf· 
kiem trzyletniei niemieckiej szalbier­
ki. I dlatego myśl musi go lJolączvć 
dopiero z l1-tym listopada 1918 r'l 
aby pozwolić pleTsiom na pefne ode­
tohnięcie odzyskaną · wolnością 1.. 
czystą nareszcie atmosferą. 

• 

• 



• 

Str. ł .tÓDZKIf.' ECHO WIFC70RNE"" - dniA 5 l1ierpnia 19"/S roku ~r. lbł 

z 
Tragiczna miłość toreadora. - Z tegorocznej wa ki byków. 

tKoorespndencia wtasna). 
Madryt, w lipcu. 

TaK znamienny dla Iiiszpanjl i równo­
cześnie lak nieprawdopodobny dla res,zły 
Europy wvpadek zaszedł obecnie na ro­
mantycznym półwyspie Pirenejskim.­
Mówi o nim caty Madryt, a w ślad za 
stolicą cala tIiswanja. Jeszcze raz za­
grala legendarna krew Toreadora. A było 
fo TaK: 

W tegorocznych, wiosennych zapa­
sach na arenach hlszpańskich zajaśniała 
nowa gwiazda mlodziutkieg-o toreadora, 
p. Torquito. Znalrom1ta Technika, szalona 
odwaga, a nadewszystko fascynUjąca u­
roda' TorQuity podbita serca wszystkich 
zwolenników walki byków, a w pierw­
szym rzędzie plomlennookie Madryczan­
kI. Młody toreador stał się niebawem bo­
żyszczem tłumów. Nazywano go Apolli­
nem MadrY'lu. Najbogatsze kobieTy stoli­
cx zaczęły gO obsypyw:ać podarunkami, 
kwiatami i miłosną korespondencją. Ale 
Torquite Twardy JaK skaty Gwadarany od 
rzucał stale najbardziej kuszące 'OferTy mi­
łosne. Jako nieodrodny syn gorącej An­
aaluzji byt wierny Oonchicie, przepięknej 
w:ieśniac~e, pochodzącej z okolic Sewilli. 

Kilka mieslęcy 'temu, młody Toreador 
wyjeohal na goś'cinne wysTępy do Buenos 
~ires.· Już po pierwszych występach Tor­
puity cala Argentyna wpadła w szal en­
~uzjazmu. Córka naibogatszego przemy­
słowca z Buenos Aires, p. Mercedes de la 
Rosa Carralafuenfe zakochała się w przy 
byłym z za oceanu Apollinie bez pamięci. 
IJednak Torquito noszący na p;ersiach me 
aaljonik swojej najdroźszej ConchHy był 
nieubłag-any wo bec złoTej i plomiennej p. 
Mercedes. Wreszcie nie mog-ąc sobie dać 
rady z oplatającym go wplywem potęż­
nym krezusoWleg-o przemysłowca, zerwał 
Kontrakt i pOWTócil do Hiszjanji. NlesteTy 
~Y't11 samym sfatkiem przyjechata również 
l p. Mercedes w tOWJarzystwie ojca. Bog-a­
'ty przemysłowiec z całą energją ·handlo­
iWą przyst~pit naTychmiasT do czynu. -
PrzeKupił rodzicóW' Conchlfy większą su­
mą, tak że narzeczona odesłała pierścio­
neK zaręczynowy narzeczonemu. W szla'" 

tIENRYK GEL... (Hag,) 

NIEWIERNA. 
HUMORESKA. 

. Pan Edmun~ powziął pewne podej­
rzenie co do wIerności swej połowicy 
z kt6rą od trzech lat związała go własn~ 
I~kkomyślność wiązania hymeru. Na nic 
~Ię i edna~ nie przydały wszelkie badania 
l śledzema. Pan Edmu'nd nie mógł wy­
kryć nic konkretnego. 
~ Największe podejrzenie miał pan 
~dm~nd na dobrego znajomego domu, 
oanklera Augusta. Postępowanie jednak 
bankiera b~ło tak "correcte" i~ nigdy pan 
Edmunrl me m6l!ł mu dowieść, nic pozy-
tywne'!(' . . 

Rozpacz też zdjęła pana · Edmunda 
gdy w i~teresie domu handlowego, kt6rY 
prow~dzlł. zmuszony był wyjechać na kil. 
ka. dm do Warszawy. Sądził, te te kilka 
dm żona będzie go mogła zdradzać zupeł­
nie bezkar~ie . ? i1~ . wogóle męża zdradza. 

Tern fatwlej Jej to przyjdzie, że sam 
p~n E~mund zaprosił' bankiera na jutro na 
wlf~czor. Interesy jednak nie pozwalały na 
zwłokę. Tegoż dnia zatem pan Edmund 
znalazł .się już wieczorem w coupe wago­
nu pocIągu kurierskieao. Uczucie zazdro 

_ che'fnym Torquicie zag-rała Krew połud­

niowa. Tejże nocy niewierna Conchita 
padła. przebita sztyletem oszalałego z roz 
paczy Torquify. 

-x-
Ale gdy już mowa o roreaaorach, nie 

od rzeczy będzie wspomnieć o osTatniej 
zamykającej tegoroczny sezon, walce by­
ków. 

c 

Jedno ze stowarzyszeń kobiecych 
angielskIch zwróciło się do Rudjarda 
Kiplinga z zapytaniem jakle cnoty u 
kobiet uważa za nalstotnleisze. Żna­
komlty pisarz odpowiedział tak: • Ko­
bieta winna być podobna do ślimaka: 
rzadko opuszczać swój dom. Jedno­
cześnie nie powinna być podobna do 
muszli: nie powinna nosić na sobie 
całego domu, jak ślimak m\lszl~. t. j. 
nie powinna kłaść na siebie wszystkich 
swoich strojów. KobIeta powinna być 

Godzina drug-a po potudniu. Słońce pra 
ży. Na głównym placu madryckim Puerta 
deI Sol, morze głów wielobarwnych. Nur­
kują wPrawnie sprzedawcy biletów. -
Słońce dla biednycłi, cielj dla bogatych! 

Ulica Alkata - nasz NowY ~W1;a'f i A­
leje Ujazdow6kie. Wszystkie balkony i OK 
n~ oblepione żywo gestykulującą publicz­
nocią . Żarzą sie południowe oczy. śmiech 

wtedy kiedy ją pytają, jednocześnIe nie 
powinna być podobna do echa: nIe 
trzeba, żeby jej słowo było zawsze o­
statnIe. Powinna być podobna do ze­
gara na wlezy: być wzorem dokła­
dnoścI I punktualności. A jednocześ­
nie nie powinna być do tego zegara 
podobna, nfe trzeba wszystkim paka­
zywa.ć swą cnotę. 

Przy zachowaniu tych przepIsów. 
kobieta może osiągnąć szczyt 'dosko~ 
nałoścl ... • 

Kuszący spływa z falujących wachlarzy. 
Pędzą auTa, żółte tramwaje, dorotki i 
świetne powozy. zaprzężone w andalu­
zyjsk;e rumaki. KwiaTy. wIStążki, dzwo-' 
neczki, klamerki, agrafki - a wszystlto 
sKrzy s-lę zło,lem. srebrem, pwrPUTą, aKsa­
mifem, tiulem i koronką. 

Na mułach. WÓZKach, pieszo przecls­
Kają się wielobarwne, fantastyczne tY1>Y 
ludowe: czerwono-błękitni kastylijczycy, 
nieodrodni synowie swego nieba i ziemi. 
Andaluzowie w wielkich sombrero kape­
lusza-ch i lęcwwi mieSZKańcy WalencJi, 
oryginalne potączenie barw podkrakow­
skich z łowickiemi. Aragończycy z pur­
purowemi chustami na głowach, podobnI 
z daleka do kobiet 

podobna do echa: odpowla~ać. tylko :::c -~-~- ~ - ~-.. _________________________ • ______________ ~~ __ ~mm ..... 

Na Plaza de Toros rozlewa SIę fala lud! 
ka. W,chodzimy do wnętrza cyrku. Styl 
arabski z motywami Rzymu i Bizancjum. 
Kilkanaście tysięcy falujących gtów, rąK 
i wachlarzy. KrzY'czą, palą papierosy, je· 
dza chłodniki i pomarań,cze. Nagle ud·erza 
fanfara tr~b. Wlewa się na arenę wspa· 
niały orszak widowiska, f. zw. cuadrilla. 
Na czele alguarilowie na koniach w stoso­
wanych napoleońskich kapeluszach. za 
nimi capeadarowie w sZKarłatnych togach 
ulożonych po rzymsku na lewem ramie­
niu. Są To prowokaTorzy wYłącznie prze­
znaczeni do drażnienia opornych byk6w. 
Potem na wychudzonych RosynanTach ja­
dą Picadorowie w arlekińskich strojach 
blaszanych z dzidami w ręku. Są to pod­
oficerowie zapasów. Okala ich gromada 
pacholków odzianych w krótkie, wzorzy­
sfe spencerki. Korowód zamykają wtaśd· 
wi toreadorowie t. zw. espada. GlOWY es­
pady zakończone grubym warkoczem po­
krywa maty czarny kapelusz. Krótki spen 
cerek p.rzylegający do wdotkiej kibici , wy­
szywany zlotem, stanowi istne arcydzie­
lo haftu. splendoru 'l bogactwa. 

Z mętów społecznych. 
Do IV Komisarjar P. P. sprowadzono 

onegdaj Weronikę Smiechowską, zamie­
szkałą przy ulicy Pańskiej 60, za upr a­
wianje nIerządu w bramie ws.pomnianej 
posesji. 

, Namięrną Werenikę DO przeprowadze­
niu dochodzenia zwolniono, sprawę zaś 
ski-erowaTIo do sądu w celu odpowiednie­
go ukarania. 

Zwolenniczka Bachusa. 
(w) Onegdaj wieczorem przy ulicy św. 

Jerzego, obok koszar przechodn.ie zauwa­
żyli leżącą na chodniku kobietę. Zawe­
zwano karetkę pogotowia, lekarz którego 
stwierdziwszy zatrucie alkoholem· od­
wiózł ni,eznajomą do Zbiorni M:ejskiej w 
stanie n i'epr zyfom n ym. 

Nazwiska zwolenniczki alKoholu nie 
ustalono. 

ści pożerało go jednak. Nie mogąc za· 
snąć, zaczął chodzić po wagonach. 

Nagle. o dziwo, stanął jak wryty. 
W przedziale I ej klasy w rogu spostrzegł 
otulonego w pled angielski... bankiera . Au­
gustal 

Jedzie, a zatem pani Edmundowa nie 
będzie mogła zdradzać męża, o ile bankier 
jest jego wsp61nikiem w prawach rnał­
żeńskich. 

Niebawem bankier się obudził. Pan 
Edmund postanowił skorzystać ze wsp61-
nej podr6ży: wejść w ściślejsze stosunki 
z. bankierem a może i wybadać gQ 
meco .. 

- Wyjechałem niespodziewanie. Do­
stałem telegraficzne zaproszenie na ślub 
pewnego posła w Warszawie. Nie mia­
łem n~we~ czas~ pożegnać się z nikim, 
a pomeważ zamIerzałem być u państwa 
jutro wieczorem, ośmieliłem się posłać po· 
:Zegnanie listownie ... 

Pan Edmund uczuł coś przykrego w 
sercu. Dawne podeirzenia wróciły. 

- A czy długo pan w Warszawie 
zabawi? 

- Dwa d.ni. 

telu? 
- Możebyśmy stanęli w jednym ho· 

- Ależ z przyjemnośęią. Miło mi 
będzie wsp61nie z panem spędzić ten 
czas. 

Pan Edmund miał nadzieję że będąc 
tak blisko swego rywala. zdoł~ znaleźć 
jakiś ślad co do stosunku bankiera z pa · 
nią Edmundową , 

Pierwszy jednak dzień po przybyciu 
do Warszawy, nie dał zazdrosnemu mał o 
żonkowi żednych wskazówek. Drugiego 
dnia pan Edmnnd posłał służącego na 
pocztę 

- Proszę si~ dowiedzieć, c,-y nie 

Domy się walą I 
w dniu wczorajszym osunęła się śda­

na domu parterowego iJrzy ulicy Łą'cz­
nej 13. 

Zawiadomiony IV oddzi-al straży og-nio 
wej . . który zajął się zabezpieczeniem po­
zostalych ścian g-ro'Żących również zawa­
leniem. 

Lokatorów domu usunięto. 
· Dochodzenie prowadzi XIII Komisa­

rjat P. P. 

ZW1AZEK PODOFICERÓW REZERWY. 
Na terenie WOjewódzłwa Łódzkiego 

powstaje Stowarzyszenie p. n. ZwiązeK 
Podoficerów Rezerwy na Województwo 
Łódzkie. Wobec feg-o, że statut Srowa­
rzyszenia zosranie w najbliższym czasie 
zatwierdzony, komisja przystępuje do re­
jestracji czlonków wymienionego Stowa­
rzyszenia. 

· Kon;isja. or~anizacvjna mieści się przy 
ulIcy SIenkIeWIcza 3/5. Sekrefarjaf przyj 
muie zapisy i udziela wszelkich informa­
cyj codziennie, od g-odz. 17 - 20. w nie­
dzielte i święta od 15 - 19. 

ma dla mnie list6w poste restante. 
- A. to może i dla mnie - rzekł 

bankier. 
Wkr6tce bankier wyszedł na miasto. 

Pan Edmund pozostał w numerze. 
Po godzinie służący przyni6sł listy 

Było ich parę do pana Edmunda dwa za§ 
- do bankiera. ' 

A oto burmistrz stolicy rzuca klucz nli 
złotym sznureczku.. 

Widow;sKo rozpoczęte... . 
... Toreador do walki sfaje ra·d ... 

_ SłarzynskL 
--:-!"---

- Chciałbym por6wnać pisma. Czy 
może mi pan ten list pokazać~ 

- Nie. 
- A to dlaczego? 
- Gentleman nigdy nie pokazuje li, 

stów od kobiet. 
- A jeżeli się gentlemana do tego 

zmusi? 
Wziąwszy do rąk jeden z nich pan 

Edmund zdrętwiał. - Panie, hamuj się pan ze sło 
'1 

Poznał piimo swej żony! wamI .... 
. A w.ięc jednak ... s~epnąr z zaciśnięte- - Dobrze, lecz fądam natychmiast 

mI zębamI . No. teraz SIę rozprawimy. listu. Poznałem pismo mej żony. 
W gorączce zaledwie zdołał doczekać . - ~aa .. . bankier uśmiechnął się dzi-

się powrotu bankiera, a gdy ten wszedł wOle. WIęC pan podejrzewa swą żonę. 
pan. Edmun.d wy~iJał się na obojętność: Proszę oto list. 
O listach Ole chCIał wspominać. Drżącemi rękoma pan Edmund wyjął 

Po chwili rozmowy bankier zapytał: mały. arkusi.k z koperty. .List. nosił pełny 
:-- A propros, czy numerowy nie - p~dpls pa.m Ed":1undo.wel. NIe było więe 

przymósł co dla mnie z poczty? lUZ ż.adnej .wątpllwośCI. Z oczyma krwią 
- Owszem, są listy. Numerowy po- nadbległeml pan Edmund czytał: 

łożył ie na biurku. 
Bankier przeczytał oba. Pan Edmund 

z wytężoną uwagą śledził twarz jego nic 
jednak nie m6gł dostrzedz. ' 

Przez parę chwil panowała cisza. 
Przerwał ją pan Edmund. 

- Prowadzi pan, panie bankierze 
obszerną korespondencję nawet w drodze? 

- A tak, zawsze zostawiam w do­
mu swój adres 

- Listy zapewnie od pięknych dam? 
- Hm .. może .. odparł bankier dy-

skrecjonalnie 

Szanowny panie Auguście! 
Otrzymałam pański list z pofegna, 

niem. Zbieg okoliczności sprawił iż poje­
dzie pan razem z moim mężem. Uważa 
jąc J?ana za szczerego przyjaciela pragnę 
prosIć o pewną przysluge. Mam pewne 
podejrzenia co do słabości mego męża, a 
tam w Warszawie, on napotka pewno tyle 
"nokus·. W dzięczna panu będę za towa· 
rzystwo i opiekę nad moim mężem i za 
przypomnienie mu w chwili pokusy, iż ma 
w Łodzi żonę. kt6ra za nim tęskni ... 

· - Poznałem pismo kobiece. Jeden 
z IIst6w nawet przypomina nieco cha rak- • • • • • • . • • • . .. • • • I 

ter pisma mojej żony. • • Pa~ Ed;"u'nd' t~g~ż . d~ia· o·pu§cii 
- Tak? To się zdarza. Wiele ko- Warszawę podążając w obję'cia stęsknionej 

biet ma podobny do siebie charakter pi- małżonki. 
sma, 

Zimna krew bankiera wzburzyła pana 
Edmunda. Postąpił ku swemu rywalowi. 

--::---
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, dlatego miał bardzo nieprzyjemną przygodę w komisarjacie. 

, Swietnie powodziło mu się za czasów 
wojskowych. Był wachmistrzem żandar­
merji. Nosił mundur wspaniały z żółtymi 
sznurami i ceglasto żóHym kołnierzem. -
Był panem życia i śmierci cywilów i woj­
skowych. Miał praWlO nawet of;cera aresz 
towac. 

To też prężyli się przed nim wszyscy 
!Ja baczność i dusza w pięty im uciekała, 
gdy groźnie zmarszczył brew. Tak, tak, 
f}yt kiedyś wielkim dygnitarzem, a dz';ś? 

Dziś jest jeno zwyczajnym Lenkiem 
Mieczysławem, zamieszkałym przy ulicy 
Wawelskiej 22 na Bałula.ch. Takim sobie 
cywilem, jlak lys';ące innych. 

Cóż mu więc innego pozostaje nad za­
tanie wódką robaka? Pić pić jaknajwię­
cej byle jeno nie pamiętać o swem J)Oni­
żeniu i degradacji! 

No .; zapijlał P. Mieczysław robaka. ' . . 
A g-dy się urżną? jak nieboskie stworze­
tlie. to wałęsał się po ulicach i klął. Ale 
tak ordynarnie, jak .umie kląć bałuciarz. 
Ola::zego klął? Ano. bo chciał upust dać 
.;wemu żalowi. Gdybv pan Władyslaw był 
poetą. toby napisał p6emat. Cerpienie bn 
rodzi najwspanialsze dzieła. Gdyby był 
muzykantem, toby graf. Ale że Jest bału.­
c!a)'zem, to umie ieno kląć. I w fe klafwv 
w1d.ldal całą POfęKę i moc swelot'o u\::zu­
;:ia. 

Klął kon.:crTo'Wl(). Cóż wię.c jest wdl:ien 
że koncerty lego stawały się prZY'~ZV ;lą 
I:'..:znvch zh;er-cw:sk. Za cóż, u dja,bla, po­
sterunkowy Nr. 1228 złapał go za kOłnierz 
i odprowadził do komisarjatu. 

Nie, on nie pozwoli się spos'fponować! 
Takie chłystki będą jemu ubliżać, jemu 
wachmislrzow~ żandarmeri.i. On lepiej od 
ni,ch zna prawa i nie da sobie uwag zwra­
cać! Honory mu winni raczej wojskowe 
oddać. z paradą i muzyka wyprowadzić! 
I jeszcze flaszkę wódki zafundować! 

Srogie krzyki czynił M-;eczyslaw Lenk 
w komisariacie. Gto§no dopominał się zlo 
żenia mu należnych honorów. Nikt się z 
lem jednak nie kwapi!. Jeszcze mu nawet 
uwagę zwrócono, by się uspoko·;r i nie 
przeszkadzał w pracy urzędnikom. W prze 
ciwnym bowiem razie zo·stanie pociągnię­
ty do odpowiedzialności. 

Tego jednak nie mód już ścierp';eć pan 
wachmistrz. Stanął na środku pokoju i o­
świadczył uroczyście. że cały komisarjat 
z panem komisarzem wta,JCznie ma ... J)Oni­
żej krzyża. I długo jeszcze przemawiał w 
tym samym mnieJ więcej sens·;e. I w re­
zultacie przemowy swej stanął w dniu o­
negdajszym 'przed sędzią pokoju 2-go o­
kręgu p. Thumem. który skazał go na 10 
złotych grzYWiIlY za awantury. 

Sza-wicz. 

Ludzie bez czci i sumienia. 
(x) Ubieglej nocy niewykryci doląd 

3prawcy skradli z mieszkania Sary Ep­
sz"tein. zamieszka lej przv ulicy Zawadz­
kiej 49. bie1iznę. oraz inne wartościowe 
rzeczy na sumę 800 złotych. 

Mafn.lT1owi LeonowL zamIeSZKałemu 
.przy ulicy Ogrodowei 28. skradziono z 

mieszka'nia torebkę damSKą zawlerając~ 
170 złotych. 

W zwiazku z powyższą kradz:eżą are­
sifowano Leokadię Matusiak i Irenę Pi n­
czak, zamieszkate przy ulicy Aleksandrow 
skiei 30, kfóre wraz z odpowiednim proto­
kółem przes1ano do dyspozycji władz są­
dowych. 

• 

i djabeł? 
\ 

Tajemnicze przetr nslokowanie osoby p. Władysława 
(w) w dniu wczorajszym do naszego 

grodu zawitał pan Władysław 1;omaszew 
ski. mieszkaniec Zduńskiej Woli. 

Wpadło mu trochę "grosza" więc 
chciał poczynić zakupy. 

I rzeczywiście wszystkie J>Ofrzebne 
mu rzeczy kupił i byłby szczęśliwie wy­
jechał do swej rodzinnej Zduńskiej Woli. 
gdyby nie pech, który pama Tomaszew­
skiego prześladował oddawna. 

Przyczyną każdego nieszczęscia p. T. 
był zawsze ki·eUszek; lecz mimo silnej 
woli pan T. nie mógł się wyzbyć tego na-
łogu. . 

JaK wspomnle1fśmy p. T. poczynIw­
szy zakupy zmierzał w stronę dworca, 
by czemprędzej o.puścić :nasz zadymio­
ny gród. gdy przechodząc ulicą ujrzał re­
staurację, nie mógł się oprzeć, pokusa 
była zbyt silną. 

Pan T. wszedł do res'fauracji Goldberga 
mieszczącej się przy zbiegu ulic Połud­
niowej i Wschodniej, gdzie kazał sobie po 
dać karafkę "oczyszczornej" i przekąskę. 

Przejezdny nasz uraczył się wy§mie­
nicie i popadł w przyjemną drZ'emkę, z k1'6 
rej obudzilo pana Tomaszewskieg0' dopie­
ro dotkliwe zimno. 

J zdumiał pan T., bowiem leżał w bra· 
mie domu przy ulicy Wschodniej 12. 0-
przylomniał szybko i stwierdził brak za­
kupionych rzeczy oraz kilkuset złotych 
gotówki. 

Poszkodowany udał się do V Komfsa­
rjaru P. P. gdzie zameldował o kradzieży, 
nadmieniając ' jednocześnie, że nie mote 
pojąć absolutnie, jakim spos'obem doko­
nano translokacji jego osoby . 

. Dochodzenie prowadzi powyższy k~ 
misarjaf. ------------------------..... I----------.... ----------~ 

Dzień w Łodzi. 

Tragiczna śmiert robot­
nika kolejowego. 

(w) W dniu wczorajszym na fer'enie 
stacji Łódź-Kaliska wydarzył się nieszczę 
śliwy wypadek, ofiarą którego padł ha­
mulcowy Sruhkiewicz Leon, zamieszka­
ły przy ulicy Pszenm.ej 2. 

~rubkiewicz przechodząc pomiędzy 
wag-onami przetaczanemi po linii prowa­
dzącej do magazynów wojc;kowych. zo­
stał ud'erzony buforem w bok. 

Niesz'częśliwego robofnika przenIesio­
no do dyżurki drużyn kolejowych. gdzie 
po upływje kilku minut skonał. 

Zwłoki Srubkiewicza rrzesłaM do 
prosektorjum miejskiego. 

Dramat młodej kobiety. 
(x) W dniu wczorajszym w brami·e do­

mu przy ulicy Zawiszy 6 usiłowała pozba 
wić sie życia, przez wypicie większe.i do­
Zy sublimatu, 24-lefnia Zofja Skiba za­
mieszkała przy ulicy Źródlanej 24. 

Zawezwany lekarz pogotowia, po u­
dziel'en,iu pierwszej pomocy, odwiózł de­
na'tke do szpitala Poznańskich w stanie 
osłabionym. 

Kosztowna wizyta. 
-(x) Walczak Anroni, zami'eszKaly w 

budce kolejowej przy ulicy Zagajnikowej, 
sprowadził onegdaj do siebie wesołą c6rę 
Koryntu, z k't'órą spędził w czułem sam na 
sam kilka godzin. 

Po odejściu prostytu'tki pan W. sfw.ier 
dził brak 4D złotych, oraz bielizny na su­
mę kilkudzi·esięciu zt.olych. 

P. W. o dokonanej Kradz[.eży zawIa­
domił IX Komisarjat P. P., który zajął się 
'Odszukaniem wesołej córy KorynTu. 

--'0'--
Pokłosie głodu. 

'(w) Onegdaj na ulicy PiotrkOWSKie} 0'­
bok posesji Nr. 165 padła z osłab!enia An­
tonina Jakubowska, zamieszkała przy uli­
cy Sokoła 16 . 

Przybyły na mi·ejsce wypadku lekarz 
pog-otowia, po udzieleniu pomocy, od­
wiózł Jakubowską w stanie zadawalnia­
jącym do domu. 

---10)----.1 

Kawał tynku na głowie. 
(x) W dniu wczorajszym uległa wy­

padkowi 31-letnia Pranciszka Sokoł'Ow­
ska. 7-amieszkała przy ulicy Nowokąf· 
nej 36. 

Na głowę, przechodzącej ulicą Wschod 
nią obok posesj.i Nr. 45 Sokołowskiej, 
spadł kawał 'tynku, kaleczą'c ją dotkliwie 

Przybyły na mie.isce wypadku lekarz 
pogotowia, po nałożeniu opatrunku od­
wiózł Sokołowską do szpifala Po1Jt1ań­
skich 

Dochodzenie ,prowadzi V Komisarjat 
P.P . 

------------------------------~ .. _--------------------------_.------------------------------~ RONIŁ NYLO. 1fl) 

Dlaczego? 
- Ja D tern ooprawda nic nie wiem ... 

Jeszcze. ale zapeWlIle musi 'to kiedyś na­
-stąpić. Zgaduj dalej. Tu chodzi rzeczyWliś­
cie o wesele. 

Nalała mu filiżankę herbaty i podała 
1)ieczywo. Wiedziała, że Trislram lubi jei 
1P0dwieczorki. 

- Ktoś z naszej rodzinY? Mężczyzna 
czy koh;efa? 

- Mężczyzna ... ja sam! - rzekł. 
- Tv Tristramie?! - wybuchła Efel-

tyda silnie J)O rus zona. - Ty się żenisz? 
Zkim? 

To brzmiało zbyt n!epraWdopodobn1e! 
Pomyślała :la'fychmiast o Laurze Iiig-hford 
ale rozsadek jej kazał wytłumaczyć nie­
·mo.żt-:wość tej Kombinacji. Ona przecież 
już iest meżatką! Powff6rzyła więC: 

- Z kim? 
- Żenie się z wdową, siostrzenicą 

Francisa Markrute ... znasz go przecież? 
EfelrYda potwierdziła skinieniem gto­

wy . 
. - Jest fo nal'cudown-;e'jsza kobieta, ja­

ia moź>la sobie wyobrazić i nie J)Odobna 
wcale do innych. zrozumiesz to Elelrydo. 
sKoro lvlko ją zobaczysz. Ma dzikie, czar­
ne oczv ... nie. właściWlie nie czarne, a 
ciemno szare... zło c·: sle włosy i białą 
lwarz ... a jaką kibić!... I czy uwierzysz. 
Efelrvdo. że mam wrażenie. iż jestem po­
ważnie w niei zakochany! 

- TaI( ci się tylko zdaje. Trislramie ... 
. iW w każdwn rau.e dz;W1I1Y powód do 0-

żenku! 
Lady Etelryda nie mogła się powslrzy 

mać od uśmiechu. 
- To jest kobieta, w której mężczy­

zna może się zakochać do szaleństwa, je­
żeli ją pozna tylko bliżej. Ja w każdym ra­
zie nim będę. 

Gdy ujrzał uśmiechniętą 'twarz swej 
kuzynki, zaśm;ał się gło§no. jak chloopak 
swawolny. Wiem, Etelrydo, że brzmi to 
dzhv'I1ie w moich ustach. jako narzeczo­
nego, ale przyznam ci się w sekrecie, że 
ja je.i prawie nie znam. Mówię 'to tylko to­
bie. Efelrydo. Słuchaj, moja droga, mn';e 
trzeba pociechy dzisiaj wieczorem, dopie­
ro co mnie 'Odepchnela od siebie ... ale ślub 
nasz ma się odbyć 25 października i mam 
nadz';eję, że będziesz dla niej dobrą. Jes­
Tem pewien, że miała dotychczas nieszczę 
śliwe życie. 

- Możesz na mnie J>Olegac, ]{ochany 
Tristramie - rzekła Etelryda,· - ale nie 
zrupominaj o lem. że ia nic nie wiem. K:e­
dy ją spotkałeś? Nie możesz mi oJ>Owie­
dzieć 'trochę więcej O niej. będę się stara­
ła ciebie zrozum;eć. o ile to polrafię. 

Lord Tristram usiadł obok niej na so­
fie i 'OJ>Owiedział jej gole fakty, że to wszy 
s'tko przyszło nagle, ale. że ona dla nle­
go z.naczy więcej. niż wszystko inne w 
żyC:u. Ze jest wysoka, piękna, bogata, zim 
na w obejściU i że odiechal·a do Paryża. a­
by powrócić dopier0' na tydzień przed ślu­
bem. Ma nadzieję, że .,kochana Etelryda 
gO zrozumie i w każdym razie nie bedzie 
się starała wYbić mu jego zam:arów z gło 
wy". 

Ona też wcale takich zamiarów nie żY­
wtita. Zrozumiała z jego 0derwanych słów 

l zdań. że musiało tO być głębokie i J>Ofęż­
ne uczucie. które opanowało jej kuzyna. 
Dlatego też przemawiała doń przyjażn';e, 
wypytywała go z zainteresowaniem o ro­
zmaite szczegóły. nie zapominając przy­
tern o delikatnej dyskrecji, 'fak. że powoli 
podniecenie Trislrama zniklo ,; uspokoił się 
zupełnie. 

- Chdałbym bardzo. aby wuJ Glasfon 
bury za.prosił Prancisa Markrute na polo­
wanie 2 listopada. Efelrydo i żebyś mi J>O­
zwoliła zabrać Zarę ze sobą. W tym cza­
s'ie będę bowlem już żonatym. chociaż za­
proszono mnie jeszcze Jako kawalera. 

- To ja urządziłam to przyjęcie, a nie 
oJdec - rzekła Etelryda z uśmiechem -
naturalnie, że musisz zabrać Zarę ze so­
bą, ja zaś sama napiszę do pana Markru'­
te. Wprawdzie ciotka Jane powiada, że 
Markrufe jest cynicznym cudzoviemcem, 
ale ja go mimo fu lubię! 

DZ1EWJATY ROZDZIAŁ. 
W "t'Owarzystwu" londyńskie padt JaK 

by grom, g-dy przeczytano ogłoszenie o 
zaręczynach lorda Tankreda w ,.M'Orning 
Post". Nikt dotychczas nie słyszał o tern 
ani słowa. Opowiadano. że miał wyjechać 
do Kanady i robiono dowC-:py na temat 
"kolonis'fy" - TankTeda, ale o zaręczy­
nach i bliskiem weselu nawel największe 
plotkarki nie słyszały zgoła nic. Wiado­
mo§ć 'ta woodta na nie. iak bomba. 

Gdy lady tJjghford prZeczytała z.aw:a­
dO'ltlienie, §clsn~ła z~by i s'ttumita lekki 
okTzvk. 

Więc SIę przeciez wyrwał z jej sieci! 
Groził Jej wiprawdz'; e czesto. że pójdzie 
i nie wróci wdęcej, gdy mu robila sWloje 

znane sceny. To, co jej powJedział 'ostat­
nio w Cowes, że trzeba uwaŻ'ać wszys'tko· 
za skończone, byto więc smutną prawdą. 
Ona dolychczas pocieszała się, że nieda­
Wlan'ie znaku znaku życia 'O sobie. było 
z jego strony tylko zwykłym kaprysem, 
J>O kTórym miały nastąlPić tern przyjem­
niejsze przeprosiny. I co lo było za stwo­
rzenie, które gO iej odebrało? "Hrabina 
Szulska" ... to jakieś polskie lub rosyjskie 
nazwisko". Siostrzenica p. Prancisa Mark 
rule. Parc Lane". W'ięc tU bY'ł powód ... 
pieniądze! Jacy cl mężczyźni sa obrzydli­
w~, gOtOM s-przedać swą duszę za pienią­
dze! 

Wypłakała kilka łez ze złości, był bo­
wiem . pięknem piórkiem w pióropuszu jej 
wielbicieli, chociaż cOlJ>rawda nigdy nie 
była go zbyt pewną. Całe szczęście, że 
jej zachowanie się było zawsze takie po_ I 
prawne ,; nikt nie mógł jej zarzucić nic 
konkretnego. Tak przyna}mniej WIlllawia­
ła w siebie. Musiała teraz odegrać rolę u­
przejmej przyjaciółkli i złożyć życzenia. 

Zażyła jakichś uspakajającY'ch prosz­
KÓW. ubrala się z wvją:tkową ' staranno~­
cią i pojechała na drug':e §niadanie do .pa­
lacu Glaslonbury. Tam się napeWltlo do­
wie o wszyslkich szczegółach, chociaż ku 
jej zmartw,ieniu Etelryda bY'ła zawsze tro­
chę zamknię'ta wubec niej i mało skłonna 
do ploTeczek. 

Zastała małe towarzystwo. składające 
się z pięciorga osób. Bvli tam: książę i la­
dy Etelrvda, Constancja Radcliffe i dwóch 
starszych panów. dalekich krewnych ro­
dziny. Mo.g'fa więc spokojnie dl()wiedzie~ 
się czegoś o Tr 'shamie. 

D. c. D. 
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BOiącz ' a -s~ ziows ' a. 
Bolączka sędziowska jest od sze­

regu lat prawdziwem utrapienl~m spor­
towej Łodzi, dyskredytującem nas stale 
1 zawsze wobec zaaranicy. 

W ostatnim jednak czasIe doszła 
la plaga do zenitu, i pomimo całego, 
zawartego w tern zła jest nadzieja, że 
lo chwilą oslągn~cHa swego punktu kul­
minacyjnego (a czas ten już nadszedł) 
plaga ta zacznie się zmlejszać, aż 
Nreszcie stosunki sędziowskie uregu­
lują sIę znpełnle. 

Pomijając już .sędziów· w ro­
dzaju jakiegoś tam imć pana Andersa, 
który z chwilą przyobleczenIa grzesz­
nej swej powłoki w jaskrawy sweatr 
sądzi, że zawojował świat, I robi minę 
na temat: • Tyś (Boże) jest na niebie 
panem, a ja na boisku tyż '., musimy 
zatrzymać się dłużej na sędzIach, któ­
rzy dotychazas byli prawie że jedynymi 
do prowadzenia poważniejszych szCze­
gólnie międzynarodowych narodów. 

Pisząc powy,tsze mam na myśli 
panów Hankego f Birę, którzy dotych­
czas uchodzili za dobrych sędzIów, 
bezstronnych i ludzi rozumIejących 
całą powagę i znaczenie swej godności 
sędziowskIej. 

Trudno przecież wymagać tego od 
jakichś tam młodzików, którym tytuł 
sędziego ogromnIe Imponuje I przy­
prawia wprost o zawrót głowy, ale od 
ludzi poważniejszych, zajmujących to 
stanowisko. musimy tego żądać bez­
względnie. I mamy na to zupełne 
prawo. 

Pan Blra cieszył się dotyChczas 
oplnją dobrego sędziego I wytrawnego 
znawcy piłki nożnej. Przyczyniło sIę 
w znacznym stopniu do tego to, że p. 
aira nie jest Łodzianiniem, a pocho­
dzi z Krakowa, wiemy bowiem, że 
wszystko co nie nasze cenI się bar­
dZiej I okryte jest pewnym nimbem 
'1ietykalności. 

Nt'estety jednak pan Bira podko­
pał swój autorytet prowadzeniem za­
wodów W. K. S. - Hakoah, gdzie 
sędziował więcej nit skandalićznie, na 
co dość licznie zgromadzona publicz­
ność urządziła mu kocią muzykę, ob· 
darzając go przy tern • kaloszowymi· 
epitetami. 

Należy bezstronnie przyznać, że 
~an Bira ze swemi niemądremi roz­
strzygnięciami denerwował w naj wyż­
azym stopniu tak graczy, jak'l wido· 
wnlę, z drugiej zaś strony wpłynął na 
to, że z ładnej początkowo gry. wy­
Nlązała się bezładna kopanina. 

Takie .faux pas· w karjerze sę­
;ziowsklej p. Biry nie przejdzie gładko, 
bowiem publiczność łódzka ma dobrą 
pamięć i nie zapomni tego tak łatwo. 

Gorszą jednak jest sprawa, że 
ldyskredytował się w opinji ogólnej 
~an Hanke, który oboK pana Marczew­
skiego. I Otta był najlepszym sędzią w 
.,kręgu łódzkim. 

Niestety ostatnimi zawodami Tu­
rystów z D. F. C. podkopał pan Hanke, 
zupełnie swój dotychczas wysoko po­
stawiony autorytet. 

Jak dalece ~dyskr~dvtowało nas 

to sędziowanie w oczach zagranicy, 
świadczy najlepiej odezwan\e sie Se .. 
dlacka , gracza - D. F. C. • Mit s01-
chem Schledsrlchter. mUssen wir stets 
hoch siegen (z takim sędzią, ' musImy 
zawsze wysokocyfrowo zwyclętaĆ). Ko· 
mentarze są chyba zbyteczne, b~wlem 
powiedzenie to jest zupełnie jasne ł 
dla każdego zrozumiałe. Dowcipni o­
pOWiadają nawet, że prezes D. F. C. 
proponował p. Hankemu wyjazd no 
Pragi, I prowadzenie zawodów D. F. C. 
- Sparta. 

Sytuacja jest bardzo smutna I o­
płakana. Okręg łódzki posiadający 6 
Aklasowych klubów rozporządza zale­
dwie dwoma sędziami, odpowiednimI 
do prowadzenia zawodów pierwszych 
drużyn. 

Niestety i młodsza generacja sę­
dziowska nie zapowiada się dobrze. 
Z pośród całej rzeszy B. C klasowych 
sedziów, na uwagę zasługuie jedynie 
pan Dancyaier, reszta zaś jest bardzo 
a bardzo słaba I nie wróży żadnych 
nadzIei na poprawę. W. 

Sport nasz, klóry z dniem Każdym roz­
rasta się we wszystkich swych dziedzi­
nach. zaczyna próbować ';mprez o rozma­
chu naprawdę europejskim. 

Daje się tO zauważyć i w piłce nożnej, 
i w lekkiej atIe"tyce. częścioWG w sporcie 
automobilowym. wreszcie w kolarstwie, 
które rozporządzając rutynowanym apa­
ratem organizacyjnvm. coraz to sprawia 
n·;espodz.iankę, jakąś nowa i ciekawą im­
prezą. 

W rOKU bieżącym Kolarze mieli zamlar 
zorganizować pierwszy bie~ .• Dookoła Pol 
ski". wzorowany na słynnvm "Tour de 
France". będącym bodajże najważniej­
szem wydarzeniem w sporcie francuskim. 
Lecz dośw;adczen ie w urządzaniu wielkich 
imprez kolarskich kazało komisji sporto­
wej Pol. Zw. Tow. Kolarskich wstrzymać 
s.ie z urządzeniem biegu "Dookoła Polski" 
- biegu, wymagaiącego długotrwałych 
przygotowań. olbrzymiego a z~raneg-o i 
sprawn':e dzialają'cego aparatu na prowin­
cji, oraz wielkiego nakładu kosztów. 

To leż jeST rzecza. zupełnie zrozumia­
ła, że P. Z. T. K., wzorem Francuzów, 
których pierwszy "Tour de France" był 
raczej biegiem dookóla Paryża z przylej:do 
ściami. zdecydował się na skrócenie bie­
gu w r. b. ,; przeprowadzenie go jedynie 
na terenie województwa Wl8rszawskiego. 

Cenne doświa<lczenie. jakiego bezwąt-

Amatorski Sparta (Praga). 
Jedną z największych sensacyj w roku 

ubiegłym było niespodziewane zwycię­
stwo Amatorskiego K. S. (Królewska Hu­
la, na<l mistrzem Czech. praską Spartą, 
grającą w swym najlepszym składzie. 

Porażka do mato jeszcze podówczas 
znanej drużyny polskiej nie daje Sparcie 
spokoju, chcąc sie zrewanżować zjeżdża 
ona 'na (" ~ 1-,,, ł ,.. cln l(rńlewski·ei liITh'. g-dzie 

rozegra mecz rewanżowy z mistrzem G6r 
TIeg-o ~ląska. 

Spotkanie to wzbudz~ w całej Polsce 
jak również i w Czechn-stowac.ii zr0zumi'l· 
te zainteresowanie. Ponowna porażka 
Sparty, byłaby dla niei zupełną kompro­
mitacją, tak. że przYPt1~zczać nalc i y, iż 
Czesi doloią wszelkich sTarań, aby ze 
spotl.- '1f")i a teg:o \Vvj ść 7wvcicsko. 

Wojskowe zawody sportowe. 
- Idea sportowa znalazła w naszej armji 
zupełne zrozumienie i poparcie u poszcze­
gólnych dowódców. 

Sporf jesr przez nich bardzo przychyl­
nie traktowany a nawet zaliczo'ny do pro-
gramu służby. . 

Jednym z przo<luiących na pollt soor· 
tu wojskowe~o ośrodków jest IQ dywizja 
piechoty. urządzająca corocznie wielkie 
zawody sportowe, mające na celu wvka­
zan:ie poslepów uczynionych przez po-
szc7pQ:ólne 0ddzialy. . 

W roku bi~7ncvm zawo<lv re odhpdą 
sle w dniach 7. 8 i Q-go b. m. na bo­
isku Wojsk()we~o Klubu Sportowego 
(pl;:lr fm. gen. Hallera). . ' 

W proR'ramie zawodów. w których 
udział wezma wojSKowi z formacvi ~lacjo 
nuiacvcl1 na Terenie łódzki·ego _O. K.. u­
względniono w znacznym stopniu konku-

rencje lekkoatletyczne jako też popIsy 
woiskowo-sportowe. 

Prócz powyższych odbędą się zawo­
dy finałowe o mistazostwo O. K. k pitce 
nożnej p.omiędzv mistrzami 7, 10 i 26 dy­
wizyj ' piechoty. · W sobote grają ze sobą 
misfrzowi·e zespołu 7-ej i 26 dywizji, zwy 
dezca zaś zmierzy się nazajutrz z 28 p. 
Sfr. K. jako mistrzem 10 dywizji. Naiwię­
ksze szanse l.1a oczV\viście 28 p. S. K.. w 
którego sJdadzie widzimy g-raC''lV dohrze 
iuż znanvch z pierwszorzędnych klubów 
cywilnych. 

Poczare'K zawodów Każdorazowo o 
godz. 2.30 PO południu . Zawodńw fonl­
baJlowych punktual'tlie o ~o<lz . S-ej. W 
czasi·e zawodów przygrywać będ7ie orkic 
sfra 28 p . . kfóra w ubiegłym tygodniu zdo 
była na konkursie misfrz.oslwo dywizji. 

-"':~-':-

~A"""f" r""k~r:nnfurzne O m[SfpZD,fm~ "ntsft~ pa pn~' 1925. 
w dn. 14, 15 fi 16 b. m. w parku $port. T. S. "Wisła" w Krakowie. 

PROGRAM ZAWODÓW: nat 20() m .. 4) MiedzvbieQ"i 400 m. przez 
Dnia 14. 8., piątek. l!(){1z. 16-ta (pierwszy nt?tki. 5~ S~(Qk w dal. 6) ąie~ ~500 m., 7) 

dzień). 1Vhędzyhlegl 110 m. przez plotkI. 

1) Przedblesri 400 m .. 2) 51<ok wwvż. Po oołudniu. I!odz. ts-ta. 
3) Przedbiegi lon m .. 4) Bieg S.OOO m .. S) 1) Finał 100 m .. 2) Finat 4 X 400 m .. 3) 
Chód 2 klm., 6) przedbiegi 110 m. przez Rzut dvsk;em. 4) BieQ: 10.000 m .. S) Finał 
ptoUr:. 110 przez płotki. 6) Pinał 400 m. przez 
Dnia 15. 8., sobota. ~odz. 8 (drugi dzieli). pło tki , 7) Finał 4 X 100 m. 

l) Przedbie~i 40Q m. orzez płotki. 2) W piątek (14.8 .. godz. 16-fa) "OdbędZie 
Trójskok. ;i) Przedbiegi 2()() m .. 4) Bieg się ogólna defilada wszystkich uczcsfni-
800 m .• S) Wyrzut kulą. 6) Przedbiegi 4X ków zawDdów. którzy uslawieni aUabe-
400 m. lycznie klubam; okrąża bieżnię dookoła. 

Po oołudniu. 2OOz. 1S-ta. a nasTennie nrzf'maszeruią nrzed "trybu-
t) Przedbieg; 4 X 400 m .. 2) Między- nami. W nied7,ielę . po zakończeniu zawo­

biegi 4 X 400 m., 3) Skok o tyczce. 4) Mie dów PO P"Ofu<lniu odbedzie się uroczyste 
) 6) rozchniE' nagród 'lwvciezcom. 

dzybiegi 100 m.. 5 Rzut oszczepem ZbiórKa zawodników, sedz-:ń'll l funk-
Międzybiegi 200 m. cionarius7v zawo<lów Każde~o dnia na pół 

Dnia 16. 8 •• niedziela, 20dz. S-ma. godziny przed rozpoczęciem zawodów. 
l) finał 400 m., ;n Rzut młotem, 3) f.'~- . . - -l-[~ 

.,'::~- -. 
--~ 

Jh. l~ 

Plema nabędą zarówn'O organizatorowie, ' 
iak i kolarze przy organizoWl8niu i prze­
prowiadzen-;u tego skróconego biegu, przy 
da się. jeśli już nie w roku następnym . to 
za dwa lata napew.no, w chwili doprowa­
dzenia do skutku tej gigantycznej impre­
zy sportowej, jaką wówczas będzie bieg' ' 
dookoła Polski. 

Bie~ dookoła województwa warszaw­
skiego rOZIPoczyna s';ę w piątek, 14 sierp­
nia r. b. ze startu na Dynasach o godzinie 
7 rano. Trasa biegu zostata podzielona na 
trzy etapy, ze startem co 24 godziny 
(wszystkie o 7 rano), co w odróżnieniu 
od zwykle stosowanego w tego rodzaju 
biegach startu co 48 godzin , jest wielk;em 
utrudnieniem wyścigu. utrud)1ieniem ko- ' 
niecznem jednak ze względu na skróceniE' 
trasy i etatów, które wv~lądają następu­
jąco: L Warszawa - Płock - Łowicz 
(21S kilometrów); II. Łowicz - Nowe Mia 
sto - Puławy - (202 kilomelry); III. Pu­
lawy - Wotbiel - Warszawa (233 kilo­
metry). Razem 6S0 klm .. które zaWGdnicy 
przejechać muszą w ciągu "trzech dni. -
Bieg kończy się 16 sierpnia również na 
Dynasach. Zwycięzcą h;egu zostaje 'fen 
zawodnik, który na przejechanie cate~ 
przes"trzeni użyje na[mniejszą ilość czasu. 
Oczywiście może się zdarzyć. że zwycię­
sca pierwszych dwóch etapów, przybę­
dzie "trzeci w słabym czas'ie i ws'tanie po­
bity w ogólnei klasyfikacji. 

Do biegu zgrosito się ogółem 60 Kola­
rzy z WarszawY, LWGwa, Poznania i Ło­
dzi. PZTK., prag1Jąc, żeby ta pierwsza, na 
szeroka skalę zakrojona. 'impreza miała 
przebie~ możliwie naisprawied1iwszy, wy 
brat z pośród tych 60 kolarzy "tylko dwu­
dziestu, ale najsprawniejszych. 

Ze względu na ciężki e warunki b-iegu 
PZTK. ufundował dla wszystkich zawod­
ników, którzy bieg kończa. złote żerony .. 
Trzej pierwsi otrzymają żetony ztote, spe·. 
cjalne oraz szereg nagród ufundowanych 
przez 'towarzystwa sportowe i sD'ołeczne. 

Nie należy długo zastanawiać się nad 
znaczeniem tego b-;egu, który z czasem sta 
nie sie świętem sportowem dla całej Pol· . 
ski. Przyczyni się to wspaniale do pr(} 
pagandy kolarstwa, odgrywającego wiel­
ka. rolę nielylko w życiu sp'Orfowem, ale 
i codziennem. Przyczyn';a się to do pozna­
nia kraju. dróg i szos, będących obecnit. 
wielką bolączką arteryj komunikacyjnydi. 
popchnie wreszcie wegetujący przemysł 
rowerowy. a wówczas maszyna nie bę­
dzie luksusem, lecz jak na Zachodzie iJ)rzea 
miotem codz;cnnego użytku. 

O szansach Łodzi w tej gig-anfycznef 
imprezie napiszemy w jutrzejszym nume­
rze. 

Vienna W Polsce. 
Jedna z czotowych drużyn wiedeńs1{icb 

Vienna. która gościła już r6wnIeż w Ło­
dzi, przyjeżdża z'nów do Polski. 

W dniu dzisi'ejszym g-raj(J wiedet'tczycy 
l Cracovią w Krakowie. Mecz fen bę­
dzie już drugim \-; roku bieżącym. Piern 
szy zakończv~ się zwyci.ęslwem Cracovj: 
w stosunku 2:1. zrozumiałe więc, że Vie!. 
na zechce zrehabilitować się za ponf·esio­
'tlą porażkę. 

Z Krakowa udają się Wleaeńczycy 
do Lwowa. gdzie rozegrają w sobotę i nte 
dzielę dwa uecze z mistrzem Polski Po· 
gonią. 

Vienna przyjeżdża w swym na]Jepszym 
składzie. oraz z najpopularniejszym piłka­
rzem wiedeńskim UridHem, H6ry prze-­
szedl do niej świeżo ~ Ra1)idll . 
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ol kie rybołówstwo • le 

lak się może rozwinąć? - Co mówi o .tem p. Ernest Weberman, wy­
bitny polityk estoński i znawca stosunków morskich. 

Przybyły do Polski na zaproszenie 
Ministerstwa Rolnictwa celem zaznajo­
mIenia się z sfanem naszeg-o ryboł6wstwa 
morskiego p. Ernest Web erman , członeK 
esfońskieg-o parlamenfu l prezes państwo­
weJ reprezentacji EsfonJi. po zbadaniu wy 
brzeża morskieg-o i g-łówny.ch ośrodków 
konsumcji. wvdal następującą opinję o or 
'R'ani zacji polskiego ryoo16sfwa morskie­
gQ: 

przea KonKurencją zap'raniCy prze7 Dro- cza~ będzJe wykwalifiKowanej załogi dla 
wadzeni~ odpowiedniej poLityki celnej i mc.rynarki wojer.nej". 
f.:' :-yfoweJ pansfwa. Opinia wybifne.IW łacIiowca, jaKIm jest 

d) udZIał pńslwa w przeaslebTorsiwle bez wąrpienfa p. Weberman, jesf dla nas 
Który jednaK wInien być mnlejszy niż bardzo cenna. WSKazuje ona na iródło 
50 prroc. dObrobytu :'later.tałn~o, po które nikt u 

e) ryby morsk·ie wlnif1Y byĆ w,prowa nas dotąd nie s·ięgat, a pozarem podkre-
dIrone w slił<ld po·żywłerd.J wojska. śla znaczenIe własneg-o poriu dla Pols'ki. 

Rybołówstwo na pelnem morzu musi nabierając j:;T'zez to cech politycznych i 
sIę oprze'ć na przemy§!e rybnym (fabryki jest dla nas ophda tern cennieJszą, że wy­

.. PolsKa jesf poważnym rynKIem Kon- Konserw, wędzarnie). Przedsiębiors'twa gtasza ja. człowieK obcy. wybitny DolifvK 
lynentalnym konsumcji rybnej, na którym fe będą oczywiście również odbiorca- i grunfowny znawca sTosunków na Bart y­
zapoTrzebowanIe znacznie przewyższa mi dla obecnych pof.owów przybrzeżnych, KU. 
podaż. OlbrzymIa Hość ryb, a w szcze- k óre dziś prz·erabiane sa. przeważnie w By'ć może. że pobudzi ona pryWatną 
gólności śledzi. importowana jest z zag-ra- GdańsKu lub wywożone do Niemiec. Ula- i'n.Iciafvwe do stworzenia polskiej flotv ry 
nIcy lo wartości 40 mil~onów złotych), twlony zbyf na mieJscu przyczyni się do hackiej. Wówczas nasz doslęp do morza 
co bardzo niekorzyfnie odbija się na bila:! wzmożenia rybołówstwa przybrzeżnego. będzie racjonalniej niż dorąd wYKorzysta­
s!e hand10wym Kr.aju. Niezależnie od do- Na s'tatkach przedsiębi(]rstwa do poro- ny, a pozafem zbliżymy się do tego morza, 
sKonale rozwln'ięrego gospodarsrwa sf-a- wów, na peinem morzu znajda. zafrudnte my - naród. jeden z najbardziej - jak do 
woweg'O, dosy'ć infensywneg-o eKsploato- nie polscy ryba'cy, co 1- jednej strony pod · fąd lądowych narQdów Europy. 
wanla Jezior I rzeK, oraz iStniejącego ry- niesie ich dobrobyt, z drug-iei za'ś dosrar- H. T. 
bo16wsfwa morsKiego przybrzeznego, 00-

:~:y :::sn~~~::l: O!=~~:.:;: . norw~nlo i lO ako ~ nni nrO~U[~nt iwiatowy aluminium 
wskuteK czego ceny stale utrzymUją S.H~ Y , Y P • 
na wysok'im poziomie i szerokie warsrwy Przeszot 90 procenl wszechświatowej sfwem amerykańskiego dumpingu na swo 
ludnosci pozbawione są wysoce pożywne produkcji aluminium znajduje się pod kon im rynku? fem pardziej, iż amerykanie po­
go mięsa rybnego. Stwierdzić należy że trolą wielkieg-o północno-amery'kańskiego siadają znaczne udziały w przemyśle a­
transport, przechowanIe oraz ha-ndel ry- TrusTu, The Aluminium Company of Ame- luminiowym norweskim. Norske Nitrił 
bami nie są dotąd zorganizowane w spo~ ryka. Wedlllg osTaTnich danych. w roku Aktieselskab zwiększyło niedawno swói 
sóJ) n.ależy·ty. ubiegłym, drugie miejsce poza Sfanam] Kapitał z 5-u na 15 miHonów koron i za-

Przedwstępne badania polsK!eg-o wy- Z,iednoczonemi w wytwórczości ,.srebra mferza w roku bieżącym wzmóc swą prze 
orzeża morskieg-o i przybliżona kalkula- biednych ludzi" _ zaleta Norweg-Ja. Pro szłoroczną, rekordową produkcie 12-u ty 
cia wYKazują , ż-e powstanie dużer.o prze- dUKcja jej wzrosła w r. 1924-fym do 22.000 siecy fonn do 15 tysięcy. NorsK AlumI­
mysł()w~o ! _'zedsiębiorsfwa porowów na fonn. w porównaniu do 6-u TYSIęcy Tonn nim Compagny wyprodUKowało w r. 1924 
pelnem morzu. przy zaslosowani'u nowo- w r. 1913. W fen sposób Norweg-ja wy- - 6000 fonn, a wykorzysr.ując znacznie 
czesnych urządzeń fechnkznych, Jest mo- przedzHa Niemcy. Szwajcarię i francję. siły wodne Kraju, zapewne zdoła r6wnie1 
żltwe na poJs~Jem wybrzeżu. Francja chroni swój przemysł aluminiowy POWięKSZY'Ć swą produkCję. Warfość wy 

PrzedsiębiorsIwo faKle ma szanse wy- przy ~0't110CY cel proleKcyjnych '(33 proc.). wiez!oneg'() w rOKu zeszłym norweskie­
irzymania konKurenc]1 z impor'tem ząg-ra- prz.emysJ szwajcarc;ki wystarc;r,a zale- g-o aluminium wvnosifa 62.2 miliona koron 
nicznych ryb. n!etylKo przy obecnych wy dwie na poTrzeby kraj.owe, nle boi się g"O aluminium wynosiła 62.2 m l !il) '1V Koror. 
30kich cenach na ryby. lecz również f więc zagranicznej KonkurencJi, lecz Niem KU poprzednJm. 
przy normalnym sTanIe rynKu rybnego. cy poważnie się liczą z niebezpieczeń- -----

Podstawą przeds.iębiorstwa w obec­
nycb warunkach politycznych mus~ być 
Gdynia. Tworzenie dodatKowe} podsta­
wy poza granicami Polski nie wydaje mi 
się obecnie -::ogodne. 

Rozmiary przed~;ębiorstwa przy TOZ­

poczęciu dzi8~d'nt()ści powinny być ustalo­
ne w zależności - z jednej strony od opla 
calnosci urząazeń technicznych - z dro­
giei zaś - od możności zbyfu. 

Ogólny kaplfat przeaslebiorsfwa pOWI­
nien wynosić OKoło 2.5CO ono złolych - z 
czego 10 proc. poTrzebnf będzi-e przy za­
łożeniu ;Jr:.edsiębiorsTwz, 60 nroc, przy 
rozpoczęciu działalności, 30 proc. w 3 do 
5 mie<;ięcv po rr--nrzf'ciu dzlalalności. 
Z feg-o Kosif całej floTylli wynIesie 
1.000.000 do 1.25J.OOO i _~oszfy organiza­
cyjne. nainiezbędnieisze budowle oraz Ka­
ryitat obrotowy należy licz~ć na drugie 
tyle. 

Ilość _ ~alk6w na począfeK wlinna wy-
nieść 8 - 9. . 

Pomoc z·(, srrony panstwa przy tworze 
niu przedsiębiorsrwa wyobraiam sobie 
laKo: 

a) uwzględni,pni~ przy buaowle porfu 
w Gdyni specjalnej przYstani dla statków 
rvback\ch. wyposażonej w. urządzenia te­
;::.hniczne, które na żądanie mogę wymie­
t1i~. 

b) urządzeni'e w Gdyni chłodni i zakła 
ilu do wyrobu sztucznego lodu. (Sądzę, 
ż ~ do tego możnaby pozyskać kapitały 
prywatne, a nawet zagraniczne). 

c) ocbrone morskteg-o' rybolów.~twa 

• g taryfo e 
do polskich zdrojowisk i uzdrowisk będą utrzymane. 

W jednym li sobotnich dziennik6w 
stołecznych ukazała się wiadomość orze: 
komem zniesieniu przez Ministerstwo KoleI 
Żelaznych taryfowych ulg kolejowych, z 
których korzystają kuraciusze i letnicy, 
przebywaiący w zdrojowiskach i uz.drojo-

. wiskach krajowych w celach leCZniczych 
przynajmniej przez dni 15. 

Polski Związek Zdrojowisk, Uzdro­
wisk i Kąpielisk Morskich dowiaduie się 
z najbardzieJ wiarogodnych źr6deł. iż wia­
domość owa jest mylną, wspomniane bo­
wiem ulgi taryfowe stosoVlane będą w myśl 
pierwotnego rozporządzenia bez ż~dn~ch 
ogranjczeń do dn. lS-go paźdzler11lka 
1925 r. 

Celem powiadomienia kuracjuszów i 
letników, przebywających w zdrojowiskach 
i uzdrowiskaoh nie posiadająćych własnych 
stacyj kolejowych, z której najbliższej sta­
cji kolejowej mają wyjetdżać do domów, 
o ile pragną korz~stać z ulg .łary!owy~h, 
Związek ZdrojowIsk, UzdrOWIsk I KąpIe 
\isk Morskich podaje, iż letnicy i kur acju­
sze, przebywający: 

w Busku mają wyjeżdżać przez sta­
cję Kielce, 

w Czarnieckiej Górze przez stację 
Niekłań, 

w Ojcowie i Pieskowej Skale przez 
stację Olkusz, lub Kraków, 

w Soleu przez stację Kielce lub 
Szczucin, 

w Krościenku n/Dunajcem i Szczaw­
nicy przez stację Stary Sacz i Nowy Targ, 

w Niemirowie (woj. Lwowskie! przez 
stadę Rawa Ruska, lub Jaworów, względ· 
nie Horyniec i Lubaczów, 

w Karwi iKarwiekich Błołach na 
Pomorzu przez stac;e Krokowo. 

w Redłowie i Orłowie przez stację 
Mały Kack. 

-:s:-

Popierajcie przemysł 
krajowy! 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNl 
I TOVVAROVVY. 

NorowanIa złotego Z3f,tranłcą: 
Lo'ndyn 25.40 - 26.27, Praga 639. Vhl 

szawa 97.63. Wiedeń cze'ki . 123.75 -
123.25. banknoty 132.50 - 133.50, na Zu­
rych 95.50. 

LondYlfl. Zam1rnlęcle giełdy. N. YorlC 
4.85 11/16. Francja 102.30, Belgja 106.­
Włochy 132.95, Szwajcarja 25.01, ffiszpa­
nja 33.58, Por!ugaHa 2.46, Holandia 12.08 
i 1/4, Danją. 21.45. NorwegJa 26.50. Szwe· 
cja 18.07, Helsing-fors 192 5/8. Niemcy 
20.40. Prag-a 163 7/8, Warszawa 25.40. 

Paryz. ZamKnięcie. Londyn 102.43, 
N. York 21.08, Belgj'a 96.57. Hiszpanla 
304.75, Wfo'chy 77.05, Holandia 847.50, 
NorweQ'ja 387.50, Szwecja 565, Rumunja 
10.95, Wiedeń 295.55. 
Gdańsk. ZamKnięcfe. 100 złofyoh 97.31 

- 97.63, czek na LO'ndyn 25.20, feleg-rafi­
czna wynfa ta na L'ondvn 25.225, na Ber1i:a 
123.545 - 123.855, na Warszawę 97.00 -
97.25. na Amsferdam 20.858 - 20.910 . 

N. York. Giełda pj'eniężna. Londyn za 
1 f. szt. 4.85 3/4, 'tendencja moc·na. Za 100 
jednostek mone'tarnych: Paryż -4.72, Bru­
ksela 4.56. Rzym 3.64 3/4, Madryf 14.47, 
Bern 19.42, Amtserdam 40.21. Sztokholm 
26.89. Oslo 18.53. Kopen,hag-a 22.96, Pra­
ga 2.96 1/4. Berlin 23.80, Witedeti i Buda­
peszt 0.0014. Biało .Q."ród 1.82.00, Ateny 1.58 
Buenos Aires 40 3/8, Rio de Janeiro 11.75. 
Londvn weksle 60-dniowe 4.81 1/4. Lon­
dvn weksle na okaziciela 4.85 3/8, Monfr~ 

,al 4.85.,1J4., '>, 
l(openha$!a. "CzeKi. Londyn 21.48, N. 

York 4.43 i p6ł , Hamburg 105.40. Paryż 
21.20. Anfwerpia 20.50. Zurych 85.15. Am 
sterdam 178.25. SZTokholm 119.10, Oslo 
81.15. Helsing-fors 11.18, Pra'ga 13.15, 
Rzym 16.40. 

Sztokholm. CzeKi. Londyn 18.075, Ber 
lin 0.88.70. Parvż 17.80. Bruksela 17.25, 
SzwajcarJa 72.45. Amslerdam 149 .. C;0, Ko­
penhaga 84.50. Oslo 68.20, Washing-tOT 
3.72 3/4. HelsinRiors 9.41, Prag-a 11.10. 

Amsterdam. Londvn 12.08. Berlin 
0.59.21. Paryż 11.80. Szwajcaria 48.35 . 
Wiedeń 0.35.10. Kopenhaga 56.50, ~ztok· 
holm 66.90. Oslo 45.60. N. York 248 3!4, 
Bruksela J 1.30. Madryf 36.05. Włochy 9.10 
PraQ."a 738, Iielsing-fors 627.50, Budapesz'f 
0.0035. 

O1ElDA BA WElNIANA. 

N. York, 4 8. Bawełna. Dow6z do por 
łów Atla:n tyku i Golfu 5.000, wewnątrz 
kra.iu 6.000: loco 24.40. paźdzIernik 23.8t: 
-90. g-rudzień 23.93 - 97. sTyczeń 23.35. 
- 41. marzec 23.65. Kwiecień 23.82, maJ 
24.00. sierpień 23.55. wrzesień 23.70. 

N. Orlean. 4 8. Ba wełna. Loco 23.65, 
styczeń 23.35, marzec 23.35, maj 23.(1). 
październik 23.16. grudzień 23.35. 

Brema, 4 8. Bawełna 28.12. 

-:s:-
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Br. 1eł 

Dol{ qdpójdziem9 wieczorem. Pan. Linzmajer o uszcza Łódź. 
TEATR LETNI W PARKU STASlYCA:. r "Zdobnłctwa Polskłego·. Otwarta od golfz. 

10 rano Clo 8 włecz. .,' ~ . , • . j ... .... ,,. • 

POLSKA Y. M. C. A. (Plot . :~OWSK~ 89\ Czy{elf1la 
pism I blbUołeka otwarta eo<fzlennte 00 ~ . _ ~ { 
wleez/S"r. " .. 'v '; 

_ Trener klubu Turystów p. Linzmajer. 
wiedeńczyk z pochodzenia. który przeby­
wa w Łodzi od dwóch lat, ma już w naj­
bliższym czasie opuścić nasze miasto. Pan 
Linzmaier w czasie swej dwuleroi'ei pracy 
zdobył sobie sympar]ę tak graczy jak ~ 
publiczności, która przypiSUje mu w zna­
cznym stopniu sukcesy osiągnięte przez 

Turystów w rokL! ubiegłym. 
Wyja~d p. Unzmajera w obecnej chwUL 

po porazce z DPC .• uważać należy za nie­
pożąda~y. gdyż wpłynie on d'en"ymuJą~o 
n.a druzvnę . 

Jak się dowiadujemy wylazd p. Linz. 
majer do Bratislawy. 

-(1)- ~ .o, •• '" -

Dz,lś I jutro pieniąca się szampa6sklm 'łiumorem 
farsa Kadelburga "Tancerka z Varlete", Swietnle 
zgrany zespół dale Ist·ny koncert gry aktorskieJ. 
Role główne graJą pp, Morska. Szubert IDębicz 
~omysłowY reżyser .. Tancerki". Resztę obsaay 
stanowią pp, Jerz!11anowska, Szczęsna. · fabislak. 
Magnuszewskl, Łabędzki, Pelszyk I Inni. Kasa 
otwarta od godz. 5,30 po południu, 

TOW A RZVSTWO "wreDZA -, ut. ProłrTCowska 
Nr. t03. Czyłe1nYa pIsm (fosłepna dla wszyst. 
kIch od go(łz. 5 do 8 codzIennIe. -----------------~--m. ____ aa ____ ~ __________ ~ 

LETNI TEATR POPULARNY 
Cesnetnfana 16. 

------
fI1 .. ,,-T":lfr .. Czary"- "Harold Lloyd". 
Ktnfl n0111 '-lJao~ - "Tajemnica księżny 

Konduktorzy tramwajowi 
Dziś, w środę, o godzinie 9 wlecz. punkfualnIe 

arcywesola krotochwila w 3 aktach "Pan podpre­
fekt to Ja ...... Udział przyjmują panIe: Brandtówn:!. 
Zielińska, Bielecki. PuchaIski. Kublńskl, Oalęckl. 

06r'eckl I Urbański. Sztuka ta eleszy sIę nlesla1:i­
nacem powodzeniem wYwotuląe o(l p~czątku do 
końca wybuchy serdecznego śmlecnu, • PocząteK 
o godz. 9 wlecz. Kasa czynna coorlennle oa go(ft. 
12 do 3-ej I o(l 5 (lo 10 w1ecz. 

Farinowej". 
Uprzejme obchodzenie się z "publiką" może się <»p'acit. 

Jutro w dalszym ciągu "Pan po({prefelCf. fo 
la 1....... ., .,.. .' ... - .. . , 

czy"; nNI .· TOW. PRZyJACIÓł: rR'ANCl'J (Plo', 
Ićowsh 103)" otwarta eoCtzrennre oił godz. CI 
ao 8 wlecz. r: wYłlItklem ~wrat I prątk6w . . 

MUZEUM MIEJSKIE (PtolrJCowsb 91). Dzlafy: 

Kłno-Iearł .. Reduta" "Tao" 
..(uffa- - "Taniec motyla". 

Mfeł,::f(t 'f(1.t"mafo!!1"~" Ośwtałowv'-"Pięk­
ność Zwyciężali 

.. OCłeon- - "Tajemnice Paryża". , 
R'esurs1I - Kobieta wśród dzikich bestyj 
Sp(V;1_ł "f.,f ~ p ftro f'(' ~ • • " "I)w Państwowych . 

"Czarna książka" 
Ter.~" t-- · · "'t1f'~'Nowoścl" - "Niewolnicy 

w pętach" 

TE .~P'~ ~1I'J:::'TSK1 w p~rKtJ lm. Staszyca. 
"Tancerka z Variete". 

N. Jokr. Konduktor jednej z linij tram 
wajowych w N. Jorku. John lierricK. do­
znał bardzo milei ni'espodziankL Pew-­
nego dnia dostał wezwanie do urzędu 
spadkowego. Zdziwi-ony lem był bardzo. 
~nikąd bowiem nle spodziewał się spad­
ku. 

- Panie Jierrkh. przem6wlt don urzęa 
niK, gdy 'kondukTor zjawi! się na termin. 
Ma pan tu do , podjęcia legat na 6.000 
dolFłrów. Gratuluje panu! 

Konduktor s!a11ął osłupiony. 
- Od 'kOgo? - spytał. własnym u­

szom nie wierząc. 
- Znałeś pan Ś. p. miss Jenny Lis­

fer? 

- Pierwszy raz słyszę to nazwisko. 
- Ale ona. bogata. sf.ara panna. lat co~ 

60. znała pana. W 'testamencie pisze. ~e 
zmuszona często jeździć linją. na kt6re: 
pan urzęduje. spotykała się z różnymi kon 
duktorami, tak uprzejmego atoli. jak pan, 

, .nie spotkała. Abv więc odwdz.ięczy'ć slę 
za uprzejmość. przeznaczyła dla pana fe­
sfamentem 6000 dolarów - sądzę. że sum 
ka ta przyda g·ię panu. 

A proszę opowiedzie"C Q n!.espoazTance 
swym Kolegom. Kończył ur.zędniK. Mo~e , 
to ich zachęci do 'panowania n'ad SWymi" 
"erwami w stosunku do publiczno§ci! 

emograftczno-blstoryczny I przyrolln!czy. 
, ł>twart. ~dzlennfe od 10 (Jo 14 I 16 Cło 19. Te~l .. Popnfarnv - w ogr6dKu ~caTat"' 

"Pan Podprefekt, to jal ... ". 
_·~~"~"""""""""""""aE=-_ 

MIEJSKA GALERJA SZTUI(J (Part( łm. Slenkte. 
, ~tcza). Wystawa malarstwa rzetby. grafiki 

--.e_._e_._ . . . . Reklama ••• 'to .pot~ · a! 

'KuPON TEATRALNY ..•• dzlllelo BCHD IleIZDPRBUO';\ 
z dnia 5 sierpnia 1925 r. 

Okaziciel niniejszego kuponu up.oważniony jest do nabycia w kasie teatru 
biletu zniżkowego w cenie: 

Zł. 2 za krzesło od 1 do 8 rzędu Zł. 1.50 gr. za kupon do loły A. lub C. 
" 1.50 gr. za krzesło od 9 do 13 rzędu " 1.- za kupon do loły B. D. lub F. 

na przedstawienie "Pan podprefekt to iaL" krotochwila w 3 aktach 

W TEATRZE POPULARtłYM (letnim) 

~upon ulgowy -z dnia 5 sierpnia 1925 r. 

,,18dzhłeoo Echa WimzopneoaU 

Kupon ten daje prawo do nabycia 

W TaalPze Swlellnum "H O W O S ( lU 
ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 

gr. bez względu na seans i miejsce. 
w ogródku "SCALA" Cegielniana 16. 

Kasa czynna od godz. 12 do 3 i od 5 do 10 wie cz. • 

~----------------------' 
I Kupon niniejszy jest waźny tylko dzii 

na program "Niewolnicy w pętach" 

ozkład iazdy. 
l.ÓDZ-KALISKA:. 

~ Odchodzq: 
Do Leszna (Poznania) 
Do Warszawy 
Po Warszawy (pośpieszny) 
I~o Ostrowa (Poznania) 
))0 Koluszek . 
00 Tarnobrzegu (przez Skarżysko) 
Do Poznania 
Do Warszawy: 
Do "IlIarszawy " 
Do Lwowa (przez Tarnoo1'Zeg) 
Do Warszawy 
Do Ostrowa I'<:.a_:... ka 
Do Łowicza - ~s 
Po Krakowa 
Po Poznania 
00 Paryu (p04pieszn,,) 

~ Warszawy 
rz. Poznania 
~ Krakowa 
Z Paryża 

PTJ~hoclzq: 

·i.59l 
5,33 
6,55 
7,40 
7.50 

,,:.r 8,25 
. i12,44 
i .13,30 

:13,52 
.15,00 
18,40 
.19,40 
20,10 
20,30 
23,06 
23,57 

1,44 
5,18 
6,40 
6,50 
9,10 
9,45 

Z Warszawy 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzegu _____ ....J 

LóDZ-F ABRYCZNJ.., 
" Odchodzą: 

Do Koluszek ·~ .. . \ . 
Do W arszawy (p~eHIl.,,: 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek 
Do Koluszek. 
Do Koluszek 
Do Skarży_ 
Do Koluszek 
Do Koluszek ., .' ' . ...--
W iwięta i nied1.1ele do ItotUszU 

przed południem. 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z re oma.szowa 
Z Koluszek 

Przychodz~ 

12,29. 
18.30 
IS:ss1 
2~~ 

1,3Oi 
7,25 
9,20 
~3,~ 
14~ 
.16,25i 

<19,00 
r19,30' 
20,()Oj 
23,(Y~ 
10tJ 

~,45 
7,30 
8,25 

Za dobrem wynagrodzeniem 
- potrzebni -

ChłopcY 
do sprzedaży gazet 

Wiadomość w adm. "Łódzkiego 
Echa Wieczornego" w godz. od 

tO-ej - 13-ej. 

NASIONA 

I Popiep8J(ie Chpześ(lJaóskle 
Hale AleJe HOŚllusZhl 73 
Wszystko dostać tam można. 

Posiadacze Rowerów! 
Wasze stare niemodne ramy zamienia 
się na najnoWsze podług francuskiego 
wzoru. przyjmuie wszelkIe reoeracje 

i zlamanla. Gł6wna ~. L. Taler. 

Szwalnia 

lwa O[~ron, . Ko'i21 
t.6di, PIotrkowsIU. 104-a 

Szyje bIaliii, 
męską, damską. dziecinną ł po­

ścielową, oraz 

kołdry I ablSary. 
DZierganie dllurek, 

kryte szycie. mereżki, ażurki. haft. 
znaczenie i plisowanie. 

Pierze i puch 
ł pościel na zamówienia. 

Ceny przystępnem 

I 

Z Ostrowa 
Z C-.ddRa 
ą:e Lw~a (przez Skarżysko) 
Z Wanzawy 
tz Wanzawy 
Z POClM~ 

10,12 
10,22 
10,29 
13.37 

Z Warszawy I_~_~....;..M 
Z W arszawy l}IV'>l'~1'7 
Z Koluszek 
W dni iwiatecme l: KduaaIr 

10,20 
13,30 
15,50 
17;00. 
21 .. 15 
22,25 
"'-5CJ 

do letnich wysiew6w jak: bratki. 
goidziki i wiele innych poleca­
ją składy nasion i n a r z ę d z i 

(ogrodniczych) 

b. JasińskiegO ~:~::. 

Pamiętajcie o inwalidacł\ 
wojennych! 

Czytajcie "K U R JER Ł O D Z K I" 
od 1870 r. w Łęczycy oddzia.; 
wŁodzi ul. św. Andrzeja 1<0 

_ " -=: - 6g.o,zenia z~~~lseowe o 50 proc. drołeł. 
.-

Przed tekstem I w tek§cle 40 ~roszy p wiersz milimetrowy t-lamowy (stroDa 4 łamy) Z. termłnoWJ druk OgłOHd. k01D1lDikato,," , oft. 
\V todzł mleuęcm1e - zt 3.58 30 •• • • ." adml.nUtracl. nie odpowiada. 

Cena prenumeraty: \ Ceny ogłoszefl: \ Zagraniczne o 100 procent drożel· 

N
D•l• prroobow~cłł6W... _ _ _ _ : ~~ ZN·krteklstgle1D • 30" • • • .... Artykuły nadesłane bez o~ac:r;eJrla honorarium ow" 

w 7 00 e o o • •• •• • ... ł '" za bezpłatne. 
Zagranieą • - - - - ... Komuni~aty e. ~ .. •• • : • tO. aue Rękopisów zarÓwno utyłych tak ł odntacollycb r .. dallo 

.ł.Odlk. EtbO Wle[L· I Jorler Udzkr' łaUDie Ił. 7.50 ~;:;::I~~ gL p:szuklwanłe pr:C., 5 gr. za· wyraz _ ·nafmnlelsze ogłoszenie 50 groszy. ~ __ cła nie zwraca. • '. _ 

• ____ ~O~dn=olZ::en1:e:..:do:.!d:om~u~30~gr;.__:=--~~~;~~:_~;::=~~::;n=:.~~~~;d;;~;;7n'ji~.;-i~,~d~ki~·1I Z d k' i wydaWnictwo odpOWiada. 
W fi Odbito W drukarni Tow. Drukarsko-Wydawniczego fi urler ? z a re a Clę W. ładv~aw. lllaiO.w:sldc . 

Wydawnictwo: "Łódzkie Echo .iec!o~n~. ul. Zawadzka Nr. 1. • .. . 
Yiyd. Jan SłrpUłłw.w.sld. " 


